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W dniu 22 stycznia 1955 r. 
o godz. 18 odbędzie się w 
sali Wojewódzkiego Domu 
Kultury w Koszalinie

AKADEMIA

poświęcona 50 rocznicy

REWOLUCJI 1905 ROKU.

Na program akademii zło 
żą się: referat sekretarza 
KW i część artystyczna-

Nie dopuśćcie do ratyfikacji 
układów paryskich

Odezwa Biura Światowej Bady Pokoju do narodów Europy
WIEDEŃ. Na końcowym posiedzeniu Biuro Światowej 

Rady Pokoju uchwaliło następującą odezwę do narodów 
Europy:

Delegatka młodzieży szkolnej

Na zdjęciu: Jadwiga Kurylewicz (z lewej strony).

JF.ST mila, uprzejma, ko 
v leżeńska, bardzo dob

rze się uczy — oto, jak cha 
rakteryzuje Jadwigę Kuryło 
Wicz, uczennicę IV klasy Li 
ceum Pedagogicznego w Siu 
psku, delegatkę na II Zjazd 
ZMP, dyrektor Liceum.

Jadzia jest rzeczywiście 
łubiana i ceniona przez swo 
ich kolegów. Dzieje się tak 
dlatego, że chętnie pomaga 
słabszym kolegom i to za
równo w szkole iak i w in
ternacie. W chwili gdy- 
śmy ją odwiedzili — było to 
podczas dużej przerwy — 
powtarzała właśnie z grupą 
uczennic IV klasy materiał 
z zakresu fizyki, przerobiony 
na ostatniej lekcji. Otoczo
na koleżankami słuchający
mi jej „wykładu", wysoka i 
poważna, wyglądała już tro 
chę jak nauczycielka (na 
zdjęciu stoi pierwsza z le
wej strony).

Jadzia Kurylowicz poinior

mowaJa nas, że dzięki kolek 
tywnemu przygotowaniu się 
do lekcji, udało się wyelimi 
nować stopnie niedostatecz- 

' ne z fizyki oraz z innych, 
trudniejszych przedmiotów.

Kandydatka mlpdzieży siu 
psktej," mimo iż młodziutka 
(ma 19 lat), może się poszczy 
cić poważnymi wynikami w 
pracy w ZMP, do którego 
wstąpiła w 1951 roku.'Była 
przewodniczącą koła, sekre
tarzem, a następnie wice
przewodniczącą I przewodni 
czącą Zarządu Szkolnego 
ZMP i choć jej było począł 
kowo trudno, dawała sobie 
radę, dzięki czemu jej auto
rytet wśród kolegów stale 
rósł.

Jadzia lubi pracę z harce 
rzami, z którymi od począt
ku szkoły jest mocno zwią 
zana i chcialaby nadal zaj
mować się ich wychowa
niem.

Narody Europy wypowiada
ją. się przeciwko wskrzeszeniu 
Wehrmachtu niemieckiego. 
Przeciwstawiają się one za
miarom odbudowania — po 
upływie zaledwie 10 lat od za
kończenia wojny — armii, któ
ra siała śmierć i zniszczenie w 
Europie. Odrzucają one z obu
rzeniem plan dania broni ato
mowej w ręce byłych genera
łów hitlerowskich.

Narody nie dopuszczą nigdy 
do takich zbrodni. Ratyfikacja 
układów w sprawie wskrze
szenia Wehrmachtu nie jest 
bynajmniej faktem dokona
nym. W parlamentach londyń
skim i paryskim, które po
wzięły tę uchwałę, nie głoso
wała za układami nawet poło
wa deputowanych. Rządy i par 
lamenty musiały otwarcie 
przyznać, że narody zajmują 
wrogie stanowisko wobec ukła 
dów paryskich. Chcą one jed
nak przejść do porządku dzień 
nego nad oporem narodów Eu
ropy, a zwłaszcza nad wzma
gającym się oporem samego 
narodu niemieckiego.

• Uchwały parlamentów, po
wzięte wbrew woli narodów, 
nie mogą obowiązywać naro
dów.

Rządy, które podpisały uk»' 
dy londyńskie i paryskie, nie

mogą już dziś zataić tragicz
nych następs‘ v, jakie musia- 
łoby pociągnąć za sobą utwo
rzenie nowego Wehrmachtu. 
Remilitaryzacja Niemiec za
chodnich spowodowałaby • wy- 
str .lenie sił zbrojnych w 
Niemczech wschodnich, prowa 
dziłaby do wzmożenia wyścigu 
zbrojeń, uniemożliwiłaby na 
długie lata pokojowe zjedno
czenie Niemiec i przeszkodzi
łaby zorganizowaniu zbiorowe
go bezpieczeństwa w Euro
pie. >.

Światowa Rada Pokoju wzy
wa mężczyzn i kobiety we 
wszystkich krajach do wytęże
nia wszystkich sił, do jak naj
większej stanowczości i odwa
gi, aby nie dopuścić do ratyfi
kacji i wcielenia w życie ukła
dów londyńskich i paryskich.

Światowa Rada Pokoju w— - 
wa mężczyzn i kobiety wal
czących bohatersko przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec, jak 
również tych wszystkich, któ
rzy dzisiaj zaczynają uświada
miać sobie grożące niebezpie
czeństwo, do połączenia i spo
tęgowania swych wysiłków, by 
przeciwstawić się wskrzesze
niu militaryzmu niemieckiego 
i doprowadzić do utworzeu 
europejskiego systemu bezpie
czeństwa, który by objął także 
pokojowe Niemcy.

Europa, poparta przez wszy
stkie narody, nie da sobie na-- 
rzucić nowego Wehrmachtu.

Oświadczenie 
Biura Światowej Rady Pokoju 

w sprawie zwołania 
światowego zjazdu sił pokojowych

Będziemy się lepiej uczyć 
i lepiej pracować

jest wzajemna pomoc w na 
uce. Formy pomocy, organi 
zacji zespołów i odpowie
dzialności za wykonanie po
szczególnych zadań — szcze 
gólowo omawia tenże reguła 
min.

WIEDEŃ. Oświadczenie Biu 
ra Światowej Rady Pokoju 
brzmi:

U progu 1955 roku zaryso
wały się i zawisły nad naro
dami dwa niebezpieczeństwa: 
groźba remilitaryzacji Niemiec 
oraz decyzje mające na celu 
przygotowywanie i usprawied 
liwienie wojny atomowej. 
Niebezpieczeństwa te wyłoniły 
się właśnie w chwili, gdy 
przed narodami otwierały się 
nowe perspektywy pokoju. 
Chodzi tym razem o oficjalne 
poczynania rządów ponoszą
cych za nie odpowiedzialność, 
a już nie tylko o deklarację 
polityków lub generałów.

Poczynania te pozostają w 
rażącej sprzeczności z wolą 
zainteresowanych narodów i 
z pragnieniami opinii publicz
nej całego świata.

Remilit-aryzacja Niemiec o- 
raz przeszkody, jakie powsta
ły na drodze do pokojowego 
rozwiązania problemów Azji 
w wyniku zawarcia paktu

SEATO, dowodzą, jak bardzo 
brzemienne w konsekwencje 
są uchwały rady NATO (pak
tu atlantyckiego). Celem tych 
uchwał jest zalegalizowanie 
wojny atomowej potępionej 
już przez sumienie ludzkości 
i przez prawo narodów, oraz 
zasugerowanie opinii publicz
nej, że jest ona koniecznością. 
Uchwały te doprowadzić mo- 

(Dokończenie na 2 str.)

Zwiastun 
zwycięstwa ludu

Na zdjęciu: Feliks Dzierżyński przemawia na wiecu w Hucie 
Bankowej, wzywając robotników Zagłębia do poparcia proleta
riatu walczącego na barykadach. <1905 rok). Rysunek Sopoćkl.

(CAF — Z materiałów Wydziału Historii Partii KC PZPR)

<<rIELE potwornych zbrodni popełnił w ciągu ostatnich 
1\ lat swego panowania carat. Pogrążył lud w nie- 

wysłowionej nędzy, zakuł dziesiątki narodów w stra
szliwą niewolę, rzucił miliony robotników i chłopów, 
ubranych w żołnierskie mundury, na pola wojny rosyj
sko-japońskiej, która miała wzbogacić rosyjską burżiia- 
zję i wzmocnić pozycję imperium rosyjskiego.

Ale zbrodnia dokonana 50 lat temu — 22 styc zni-i 
1905 roku — swa perfidią z niczym nic dala się porów
nać. Ulice świetnej stolicy carów, Petersburga, spły
nęły krwią tysięcy zabitych i rannych, którzy uwierzy
li podszeptom prowokatorów o „dobrym carze" i szli 
bezbronni pod Pałac Zimowy, by prosić o wyzwoleni’’' 
z okrutnego wyzysku. Pod gradem kul. które znienacka 
posypały się na tłumy robotników, idące niczym w pro
cesji z ikonami, ze świętymi obrazami, dojrzała osta
tecznie w rosyjskim proletariacie świadomość — wpa
jana w niego przez rosyjskich rewolucjonistów — że 
nie błaganiem, nie prośbą, lecz tylko ofiarną walk ą kla
sa robotnicza może zdobyć 1 zdobędzie wolność.

„Krwawa niedziela" — dzień ów bowiem pcB taką 
nazwą przeszedł do historii — przyspieszyła o wiele 
miesięcy, a może i lat rozwój rewolucji rosyjskiej, za
początkowała pierwszą ludową, burżuazyjno-diemokra- 
tyczną rewolucję epoki imperializmu. Dawne i,'ewolucje 
burżuazyjno-dcmokralyczne, które jak burza przetoczy
ły się przez kraje zachodniej Europy, nie megły oddać 
zwycięstwa w ręce ludu. Dokonywała ich we własnym 
interesie burżuazja i chciwymi rękami zagarniała ich 
owoce odtrącając masy ludowe, słabe jeszcze, niczorga- 
nizowane. nieświadome. Rewolucja rosyjska 1905—1907 
roku, od pierwszej chwili lękiem przejęła burżuazję. gdyż 
klasa robotnicza Rosji była już wielką siłą, zdecydowaną 
konsekwentnie pod wodzą swej rewolucyjnej, marksi
stowskiej. stworzonej przez Lenina, partii, burzyć do 
ostatka na swej drodze wszystko, co niosło nędzę i głód, 
wyzysk i niewolę.

Walka, która rozgorzała na barykadach rewolucji 1905 
roku, to była już walka nie tylko o bardziej ludzkie wa
runki pracy, o chleb, o sprawiedliwsze płace — to była 
walka przeciwko samowladztw*, przeciw wojnie, o pra
wa polityczne, o wolność.

Masowy strajk powszechny w dniach styczniowych 
ogarnął na terenach imperium rosyjskiego blisko pól 
miliona robotników. W Petersburgu szybko zaczął prze
rastać w powstanie zbrojne. Miasto wyglądało jak w cza
sie oblężenia. Co możniejsze rodziny urzędnicze, fabry- 
kanckie, ziemiańskie, chyłkiem zaczęły opuszczać stolicę. 
Carski rząd wezwał nowe posiłki wojska, by wzmocnić 
garnizon i tak już powiększony z racji krwawej roz
prawy z ludem, rozprawy z dawna już przed 22 stycz
nia przygotowanej.

Bohaterska walka proletariatu Petersburga, kierowana 
przez SDPRR, nie ograniczyła się tylko do stolicy. Hasia 
rzucane przez rewolucyjną, marksistowską partię, po
ruszyły w całym imperium carskim ogromne rzesze pro
letariatu, dotarły na wieś. Tu i tam chłopstwo zaczęło 
gromić dwory obszarnicze. Ruch chłopski szczególnie sil
nym płomieniem rozgorzał w centralnych rejonach Rosji 
oraz nad Wołgą i na Zakaukaziu. Rodziła się siła, któ
ra w lalach późniejszych — w roku 1917 — miała zde
cydować o zwycięstwie rewolucji socjalistycznej, rodził 
się sojusz robotniczo-chłopski.

Walki rewolucji 1905 roku — jak stwierdził Lenin — 
były prologiem poprzedzającym Zwycięski Październik. 
Ukazały one siłę klasy robotniczej, która zbrojna w ideę 
marksizmu-leninizmu, kierowana przez rewolucyjną par
tię, zdolna jest poprowadzić masy ludow'e do ostatecz
nego szturmu na kapitalizm. Rozbudziły świadomość po
lityczną mas ludowrych, wskazały, że hasła proletariatu, 
hasła walki o społeczne i narodowe wyzwolenie, są ha
słami bliskimi zarówno dla mas chłopskich, jak i dla 
całych narodów uciemiężonych przez carat. 

» • •
Na ziemie polskie, do Warszawy, wieść o „krwawej 

niedzieli" nadeszła lotem błyskawicy. Już 25 stycznia 
SDKPIL wydała pierwsze odezwy i ulotki wzywające 
polski proletariat do solidarnej walki z towarzyszami ro
syjskimi. „...Robotnicy! — Nic bądźmy ostatni, w wal
ce, jaką lud roboczy całej Rosji stoczyć musi z rządem 
cara. Od solidarnej walki ludu roboczego w Rosji i w Pol
sce zależy, aby urzeczywistniona została wolność poli
tyczna ludu dla ludu..."

Wezwanie rzucone przez SDKPIL było iskrą, która 
padla na łatwopalny materiał. Polska klasa robotnicza, 
wychowana na tradycjach wyzwoleńczych bojów i po
wstań narodowych, pomna spuścizny Wielkiego Prole ■ 
tariatu. dojrzewająca pod wpływem swej rewolucyjnej 
partii SDKPIL 1 jej przywódców — Róży Luksemburg 
Feliksa Dzierżyńskiego i Juliana Marchlewskiego z nie
słabnącą uwagą śledziła rozwój rewolucyjnego ruchu 

w Rosji, z ruchem tym wiązała swe nadzieje na społecz
ne i narodowe wyzwolenie. Potworny mord dokonany 
na rosyjskich towarzyszach płomieniem walk solidarno- 
ściowych objął całe Królestwo Polskie. Stanęły fabryki 
Warszawy, Łodzi, Częstochowy, Białegostoku. Zatrzy-

(Dokończtnle na 2 str.)

J^AK postanowili ucznio- 
■* wie wszystkich klas 

Państwowego Liceum Ogól
nokształcącego dla pracują 
cych w Koszalinie na zebra 
niu ogólnym, jąkie się w 
ich szkole niedawno odbyło.

W jaki sposób chcą to 
osiągnąć?

Będą się starali pracować 
jak najlepiej w swoich za
kładach, a o sukcesach i nie 
powodzeniach w te) dziedzi 
nie postanowili informować 
systematycznie kolektyw ko 
leżeński w szkole, który w 
niejednym będzie mógł prze 
cięż poradzić i pomóc. Przez 
zorganizowanie wzajemnej 
pomocy w nauce i omawia 
nie w szerokim gronie po
stawy i postępów poszczegól 
nych kolegów walczyć będą 
o dobre wyniki nauczania, 
możliwie najwyższy procent 
promocji i utrzymanie w 
szkole wszystkich uczniów.

Aby słowa powyższe nie 
stały się jedynie frazesami, 
na zebraniu opracowano spe 
cjalny regulamin, w myśl 
którego uczniowie każdej 
klasy dzielą się na zespoły, 
a zadaniem tych zespołów

Dziesięć lat temu
WARMIA I MAZURY WRACAJĄ DO MACIERZY
PO przełamaniu obrony hitlerowców nad 

Narwią i Wisłą, Armia Radziecka prze
szła do niepowstrzymanego pościgu za 

nieprzyjaciołom w stronę Bałtyku i Odry.
Wojska 2 Frontu Białoruskiego dowodzone 

przez marszałka Rokossowskiego poprowadziły 
ostre natarcie na północny zachód. 19 stycznia 
wyzwoliły Mławę i wdarły się na Mazury za
mienione przez faszystów w jedną warowną 
twierdzę. Wśród lasów i szeroko rozlanych je
zior czaiło się tysiące potężnych bunkrów. Pola 
minowe, zasieki z drutów kolczastych, rowy i 
kilometrowe linie umocnień znaczyły piękną 
Ziemię Mazurską. Jak szeptać o i lękiem wśród 
miejscowej ludności - tu wybudowano specjal
ne podziemne betonowe schrony dla wielu hit
lerowskich dygnitarzy, tu przygotowano głęboko 
pod ziemią bezpieczne kwatery - pałace dla 
Hitlera i co znakomitszych generałów.

Leęz nierwycięionji Ąrjnia Radziecka w nie
zwykli trudnych wdrunltaeh terenowych szła

szybko naprzód. W dniu 21 stycznia żołnierze 
radzieccy wyzwolili historyczną miejscowość 
Grunwald - upamiętnioną w dziejach naszego 
narodu wspaniałym zwycięstwem oręża polskie
go, wspieranego siłami całej zjednoczonej sło
wiańszczyzny nad zakonem krzyżackim. 23 sty
cznia oswobodzony zosta't Olsztyn. W trzy dni 
później oddziały pan-erne zdnbyly Tolkmicko 
i wyszły na zatokę Gdańską. Inne opanowały 
Malbork,

Nazwy tych miejscowości powtarzane w ko
munikatach wojennych przejmowały nas praw
dziwym wzruszeniem i wielką radością. Dzięki 
bohaterskiej sojuszniczej Armii Radzieckiej wra
cała do Polski po wielowiekowej niewoli pię

kna Ziemia Warmińska i Mazurska. Spełniały się 
marzenia dzielnego ludu Mazur i Warmii, któ
ry przez setki lat walczył przeciw pruskiej i hit
lerowskiej polityce wynaradawiania - strzegł 
jak największego skarbu, swej mowy ojczystej, 
swej polskości,

Z kroniki
(I yplomatycznej

WARSZAWA. Ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny 
Chińskiej Republiki Ludowej 
w Polsce Tsen Jun-czuan zło
żył wizytę pożegnalną mini
strowi Spraw Zagranicznych 
Stanisławowi Skrzeszewskie
mu. Ambasador Tsen Jun-ciu- 
an złożył również wizytę 
pożegnalną wiceministrowi 
Spraw Zagranicznych Maria
nowi NaszkowskiemU.



Deklaracja rządu radzieckiego 
w sprawie Niemiec 
odpowiada interesom 

całego narodu niemieckiego 
Oświadczenie r/qdu NRD 

w sprawie ostatnich propozycji radzieckich

BERLIN. Jak donosi agencja ADN, Rada Ministrów Nie
mieckiej Rapnbliki Demokratycznej omówiła na posiedze
niu w dniu 20 stycznia ostatnie propozycje radzieckie 
w sprawie Niemiec, po czym ogłosiła oświadczenie następu
jącej treści:

„Rada Ministrów NRD 
stwierdza, że deklaracja rządu 
radzieckiego odpowiada pod

KC SED proponuje 
orgnnuacjom robotniczym w N cmczech zach. 

wspólne rozmowy 
w sprawach dotyczących zjednoczenia N emiec

BERLIN. Komitet Centralny 
Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności (SED) wysto
sował pismo do zarządu 1 
wszystkich członków Niemiec 
kiej Partii Socjaldemokratycz 
nej (SPD), do kierownictwa i 
wszystkich członków zachod- 
nio-niemieckich związków za
wodowych (DGB) oraz do 
członków katolickich organi
zacji robotniczych.

Przedstawiając niebezpie
czeństwa, jakimi Niemcom za
graża ratyfikacja układów pa 
ryskich, w której to sprawie ma 
wkrótce zapaść decyzja w Bun 
destagu, KC SED zaznacza, że 
klasa robotnicza i chłopi pra
cujący nie mogą dopuścić do 
tego, by w Niemczech zachod
nich powtórzył się rozwój wy 
padków z lat 1932 — 1939.

Komitet Centralny SED pro 
ponuje podjęcie rozmów mię
dzy organizacjami robotniczy-

mi obu części Niemiec w na
stępujących sprawach:
j organizowania wspólnych 
L wieców w Niemczech za
chodnich, w Berlinie i Nie
mieckiej Republice Demokra
tycznej przeciwko ratyfikacji 
i wcieleniu w życie układów 
paryskich i na rzecz zjednoczc 
nia Niemiec;
O przeprowadzenia referen- 
" dum ludowego na temat: 
Układy paryskie, czy zjedno
czenie Niemiec w pokojowe 
i demokratyczne państwo;
*_) rozpatrzenia problemów 

związanych ze wspólną ak 
cją w celu przygotowania i 
przeprowadzenia ogólnonle- 
mieckich wolnych wyborów w 
roku 1955;

4 omówienia zagadnień przy 
szłego ustroju zjednoczo

nych, demokratycznych 1 poko 
jowych Niemiec.

rzyć odpowiednie warunki do 
realizacji układów paryskich 
w dziedzinie gospodarczej 1 
przystąpić do nieograniczonych 
zbrojeń. Górnicy zachodnio- 
niemieccy postanowili odpowie 
dzieć na to strajkiem ogólno
krajowym.

Z ostatniej chwili

BERLIN. Z Recklinghausen 
donosi agencja ADN, że przed 
stawiciele metalowców zachód 
nlo-niemieckich postanowili 
w imieniu 260 tys. robotników 
przemysłu metalowego w 
Niemczech zachodnich przyłą
czyć się do strajku górników. 
W ten sposób w sobotę zastraj 
kować ma w Niemczech za
chodnich na 24 godziny prócz

580 tys. górników również 
260 tys. metalowców — łącz 
nie 840 tys. robotników za- 
chodnio-niemieckićh.

Sytuacja, 
w Costa Rice

NOWY JORK. Jak donoszą 
z San Jose, w północnej częś
ci Costa Riki w rejonie miast 
Santa Rosa i La Cruz trwają 
w dalszym ciągu wąlki mię
dzy wojskami rządowymi a 
oddziałami interwentów.

W Villa Quesada wojska rzą 
dowe aresztowały jednego z 
przywódców oddziałów inter
wencyjnych Miguela Ruiza. 
Ukrywał się on w Villa Que- 
sada od chwili odbicia tego 
miasta przez wojska rządowe 
w ubiegłym tygodniu.

cy władz francuskich — klika 
Czang Kai-szeka.

Jak wynika z oświadczenia 
chińskiego MSZ, Stany Zjodno 
czonc, zdradziecka klika Czang 
Kai-szeka i władze francuskie 
natychmiast po zawarciu poro
zumienia genewskiego przystą 
piły do przymusowej ewakua
cji i prześladowania Chińczy
ków w Hanoi, Mon-Kae i in
nych miastach. Wywozili oni 
przemocą Chińczyków z tych 
miast do Sajgonu, Haifongu i 
na Taiwan. Przymusowo ewa
kuowani Chińczycy żyją w Hal 
fongu i Saigonie w bardzo cięż 
kich warunkach, głodują, są 
prześladowani. Chińska mło
dzież i studenci wywożeni są 
na Taiwan, gdzie zmusza się 
ich, by wstępowali do sił zbrój 
nych zdradzieckiej kliki czang 
kaiszekowskiej.

ChRL żąda, by Stany Zjed
noczone i władze francuskie 
natychmiast zaprzestały tej 
działalności, która narusza po
rozumienie genewskie.

Oświadczenie 
Biura Światowej 
Rady Pokoju 
w sprawie zwołania 
światowego zjazdu 
sił pokojowych

(Dokończenie z 1 sir.) 

gą do rozpętania wojny ato
mowej w Azji i w Europie. 
Odtąd kraje wszystkich kon
tynentów znalazły się w obli
czu tego niebezpieczeństwa.

Remilitaryzacja Niemiec i te 
galizacja wojny atomowej są 
ściśle ze sobą związane. Są to 
następstwa polityki, która o.- 
piera się na podziale świata 
na dwa ugrupowania, na dąże
niu do uzyskania „pozycji si
ły", na uznaniu wojny jako me 
tody rozwiązywania spornych 
zagadnień międzynarodowych.

Narody wiedzą z własnego 
doświadczenia, że polityka ta 
oznacza dla nich tylko chaos 
gospodarczy, nędzę i wojnę.

Światowy ruch obrońców po 
koju wzywa narody do zastano 
wienia się z całą powagą nad 
tymi nowymi niebezpieczeń
stwami i do użycia wszelkich 
rozporządzalnych środków, aby 
niebezpieczeństwa te odwró
cić.

Skoordynowana akcja naro
dów może położyć kres polity 
ce tworzenia bloków państw. 
Akcja ta może zmusić rządy 
do rokowań, do rozbrojenia i 
do stosowania energii atomo
wej wyłącznie w celach poko
jowych.

Ludzie nie będą przypatry
wać się biernie i nie dadzą się 
pchnąć do katastrofy wojny 
atomowej; nie jest ważne, ja
ka instancja sztabowa lub rzą 
dowa ma decydować o wojnie 
atomowej, albo też uznać, czy 
dana broń jest rzekomo tylko 
bronią taktyczną, czy też stra 
tegiczną.

Obowiązkiem naszym jest 
powiedzieć — NIE! Wobec 
perspektywy zniszczeń, niewo 
li i nieszczęść, jakie przynio
sła by nowa wojna, obowiąz
kiem naszym jest zapewnienie 
wszystkim narodom świata 
niezawisłości i prawa do wy
zyskania swych własnych za
sobów, aby razem wkroczyć 
na drogę bezpieczeństwa i do
brobytu.

Dlatego musimy rzucić we
zwanie do dalszej walki prze
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
i apel o zorganizowanie szero 
kiej kampanii przeciwko broni 
atomowej.

Dlatego to właśnie zwołuje 
się wielkie ogólnoświatowe 
spotkanie w dniu 22 maja 1955 
r. w Helsinkach, które zgroma 
dzi przedstawicieli sił pokojo
wych wszystkich krajów.

Nikomu nie uda się ukryć prawdy

Mc Carthy ustępując ze stanowisk* przewodni
czącego senackiej podkomisji do „badań działal
ności wywrotowych” i przekazując przewodnic
two senatorowi — demokracie Mc Clellanowl, wy
razi) nadzieję, zc jrgo następca będzie z niemniej- 
szą energią wjlawlal elementy wywrotowe.

Zwiastun 
zwycięstwa ludu

(Dokończenie z 1 str.)
mano maszyny w zakładach przemysłowych Zduńskiej 
Woli. Ozorkowa, Kalisza, Częstochowy, Będzina, Rado
mia. Zahuczały syreny hut i kopalni Zagłębia.

Warszawę i Łódź ogarnął strajk powszechny, który 
przerósł w walkę zbrojną. Za robotnikami poszła znacz
na część urzędników z biur, instytucji prywatnych i ko
munalnych. Młodzież porzuciła szkoły i uniwersytety, 
rozpoczynając strajk szkolny, który po kilku dniach ogar
nął szkoły wszystkich typów na terenie całej Kongresów
ki. O zaciętości walk styczniowych świadczą niepełne, 
bo oficjalne dane: w samej tylko Warszawie — około 
160 zabitych,, ponad 200 rannych, przeszło ICO osób aresz
towanych.

Proletariat polski nie ugiął się jednak pod brzemie
niem ciężkich strat. Nic przeraził go stan „wzmocnionej 
obrony**, ogłoszony, ku zadowoleniu polskiej burżuazji, 
przez władze carskie. Płomień walki wolnościowej — 
rozszerzał się, ogarniał coraz to nowe miasta, przerzu
cał się na ziemie innych zaborów — na Galicję, Poznań
skie, Górny Śląsk. Zastrajkowało 10 tysięcy polskich 
górników w Zabrzu i Zaborzu. Z rewolucyjnymi wystą
pieniami polskich robotników solidaryzowali się robotnicy 
niemieccy. Na wspólnych wiecach, m. in. w Katowicach, 
uchwalano rezolucje wyrażające poparcie dla walczącego 
proletariatu Rosji.

Rewolucyjne walki 1905—1907 roku na ziemiach pol
skich jak i w całym imperium carskim nic ograniczały 
się tylko do miast i ośrodków przemysłowych. Mimo swe
go błędnego stanowiska wobec sojuszu robotniczo-cb.łop- 

tskiego, SDKPiL rozwinęła dość żywą działalność na wsi. 
Wzywała chłopów do rewolucyjnych wystąpień nawołu
jąc: „Bracia wiejscy, spieszcie nam z pomocą, przyłą
czajcie się do nas, przystępujcie do naszej partii robotni
czej, do Socjaldemokracji. Rzucajcie robotę u panów 
i żądajcie wolności. Dość nędzy, dość niewoli. Niech i dla 
nas spracowanych, słonko zaświta". ,

Tu i tam chłopi ruszyli do walki przeciwko obszarni
kom. W Radomskiem i Kieleckiem mnożyły się wypadki 
wycinania „pańskich" lasów, spasania dworskich pastwisk. 
W Lubelskiem, Siedleckiem, Kaliskiem, 'Piotrkowskiem 
dochodziło do starć między strajkującymi robotnikami fol
warcznymi a żandarmerią. Za przykładem klasy robotni
czej wieś coraz częściej, obok żądań ekonomicznych, wy
suwać zaczęła żądania polityczne, walczyła o wolność 
narodową, o język polski w szkołach i urzędach. Chłop
stwo przez swe rewolucyjne wystąpienia stawało się fak
tycznym sojusznikiem proletariatu.

Rewolucja 1905 roku, jej przebieg na ziemiach polskich, 
ukazały prawdziwy układ sił klasowych. Z jednej stro
ny stanął pod wodzą SDKPiL rewolucyjny proletariat — 
awangarda narodu w walce o narodowe i społeczne wy
zwolenie. Z drugiej strony, w cieniu carskich bagnetów, 
wystąpiły wszystkie odłamy polskiej burżuazji. „Partia 
Polityki Realnej", grupująca wielką burżuazję i wielkie 
oliziarnictwo, gorączkowb domagała się od wojsk car
skich, by „zaprowadziły porządek". Narodowa Demokra
cja wydala odezwę, w której m. in. stwierdzała: „z mę
skim spokojem własną dłonią trzeba zdusić ogień". Góra 
PPS, wysługująca się burżuazji, próbowała zepchnąć wal
kę rewolucyjną wyłącznic na płaszczyznę żądań ekono
micznych, usiłowała szerzyć niewiarę w braterski sojusz 
rosyjskiego i polskiego proletariatu, odrywając walkę 
o wolność ojczyzny od walki o społeczne wyzwolenie.

Mimo terroru, mimo sprzysiężenia reakcji wszelkiej 
maści, mimo oszukańczej, jadem nacjonalizmu zatrutej 
polityki PPS — rewolucja 1905—1907 roku ogarnęła sze
rokie masy proletariatu polskiego, porwała za sobą znacz
ną część inteligencji pracującej i młodzieży, silnym echem 
rozległa się na wsi. Stało się tak dzięki .patriotyzmowi 
polskiej klasy robotniczej, dzięki zdecydowanej rewolu
cyjnej postawie SDKPiL, która w latach zaborów, w la
tach niewoli, wskazywała narodowi jedyną drogę zwy
cięstwa we wspólnej z rosyjskimi towarzyszami walce.

W toku rewolucyjnych zmagań masy pepesowskie za
częły coraz lepiej zdawać sobie sprawę z haniebnej roli, 
jaką pełniło kierownictwo ich partii. Pod naciskiem do
łów w PPS dokonał sic rozłam. W późniejszych latach 
wyłoniła się z niego PPS-Iewica, która pokonując swe 
biedy połączyła się w 1918 roku z SDKPiL w szeregach 
partii komunistycznej.

Rok 1905 zapisał się złotymi zgłoskami w historii pol
skiego ruchu robotniczego. 1905 rok rozniecił na ziemiach 
polskich potężny płomień rewolucyjny, który czerwonym 
blaskiem oświetlał narodowi polskiemu drogę do dal
szych walk, do ostatecznego zwycięstwa — do wolnej, 
ludowej Polski.

• • *
Potężne boje, toczone przez proletariat rosyjski na ba

rykadach 1905 roku, wstrząsnęły całą Europą, całym sy
stemem światowego imperializmu. Panika ogarnęła świa
tową reakcję. Wilhelm II kazał wojskom pruskim prze
sunąć się tuż nad granicą rosyjską. Bankierzy z Paryża 
i Bcriina samorzutnie poszli na wielkie ustępstwa finan
sowe wobec rosyjskich konkurentów. Jedni oferowali 
rządowi carskiemu nowe, wysokie kredyty, inni samo
rzutnie proponowali prolongatę spłat procentów i dywi
dend. Światowa burżuazja gotowa była rzucić miliony 
i miliardy, ąjjy ugasić niebezpieczny pożar, rozniecony 
rękami rosyjskiego ludu.

Tymczasem w Wiedniu i Budapeszcie, we Włoszech 
i w Belgii, we Francji i w Niemczech robotnicy z nie 
słabnącą uwagą nadsłuchiwali strzałów, huczących nad 
imperium carskim. Rewolucja 1905 roku, która była 
pierwszym silnym szturmem na samowladztwo carskie 
i jednocześnie pierwszym silnym elesem proletariatu wy
mierzanym w imperializm podnioąja ruch rewolucyjny 
na całym śwłecłe na wyższy szczebel. Odbiła się potęż
nym echem zarówno w Europie, Jak i w Azji, gdzie wy
wołała wzmożoną walkę narodowo-wyzwoleńczą. Naro
dom krajów kolonialnych i zależnych wskazała drogę do 
zrzucenia jarzma nałożonego przez imperialistycznych cic- 
miężyclell.

Rewolucja 1905 roku — pierwsza ludowa rewolucja epo
ki imperializmu — była zwiastunem pamiętnego ro
ku 1917, w którym robotnicy rosyjscy, pod przewodem 
partii bolszewickiej — partii Lenina i Stalina, zdruzgo
tali ważne ogniwo w imperialistycznym łańcuchu — carat. 
Obalili na wielkiej części globu ziemskiego panowanie 
kapitału, otwierając w dziejach świata nową epokę zwy
cięskich rewolucji proletariackich, epokę socjalizmu. Sztafeta

Klika Czang Kai-szeka 
wywozi przymusowo Chińczyków 

z północnego Wietanniu
PEKIN. Ageńcja Nowych 

Chin podaje, że przedstawiciel 
Ministerstwa Spraw Zagranicz 
nych Chińskiej Republiki Lu
dowej złożył oświadczenie pro 
testujące przeciwko przymuso
wej ewakuacji Chińczyków z 
północnej cżęści Wietnamu. E- 
wakuację tę przeprowadza — 
z inspiracji USA i przy pomo-

mieckiego. Rada Ministrów 
podkreśla z całym naciskiem, 
że przeprowadzenie wolnych 
wyborów ogólnoniemieckich 
ma decydujące znaczenie dla 
zjednoczenia Niemiec i zawar
cia traktatu pokojowego. Wy
raża ona gotowość podjęcia w 
każdej chwili rokowań vz ce
lu opracowania ogólnoniemiec 
kiej ordynacji wyborczej i 
stwierdza, że rokowania te na
leży podjąć natychmiast, za
nim ratyfikacja układów pary 
skich uczyni je bezprzedmioto
wymi.

Rada Ministrów NRD wyra
ża zgodę na propozycje rządu 
radzieckiego w sprawie nadzo
ru międzynarodowego nad wy
borami ogólnoniemieckimi.

Twierdzenie rządu zachod
nio - niemieckiego, że rów
nież po ratyfikacji układów 
paryskich możliwe są rokowa
nia w sprawie zjednoczenia 
Niemiec, jest rażącym wypa
czeniem rzeczywistej sytuacji, 
które grozi Niemcom zgubny
mi następstwami. Gdyby rząd 
zachodnio - niemiecki konty
nuował politykę układów pa
ryskich i odrzucił również te 
propozycje Rady Ministrów 
NRD porozumienia się co do 
wolnych wyborów ogólnonie
mieckich — Niemiecka Repu
blika Demokratyczna zmuszo
na będzie, w duchu uchwał 
Konferencji Moskiewskiej, roz 
ważyć i przygotować odpowied 
nie środki w oparciu o swe 
przyjazne stosunki ze Związ
kiem Radzieckim.

Całkowita odpowiedzialność 
żd stawianie przeszkód porozu
mieniu w sprawie wolnych wy 
borów ogólnoniemieckich-i po
kojowego zjednoczenia Nie
miec spada na tych, którzy 
chcą ratyfikować układy pary
skie. Wszyscy Niemcy muszą 
zdać sobie jasno sprawę, że 
Niemiecka Republika Demo
kratyczna czyni wszystko i bę
dzie czynić to również w przy
szłości, aby obronić interesy 
narodu niemieckiego.

Proklamowanie strajku
500 tys. górników w Niemczech zach
BERLIN. — Kierownictwo 

swlązku zawodowego górni
ków zachodnio - niemieckich 
na konferencji w Gelsenklr- 
:hen postanowiło proklamować 
aa sobotę 22 stycznia 24-go- 
izlnny strajk górników na ca
łym terytorium Niemiec za
chodnich.

Decyzja proklamowania straj 
cu, jak donosi agencja zacho- 
dnio-niemiecka DPA — zapa
dła jednomyślnie, spontanicz
nie i bez dyskusji.

Górnicy zachodnio - niemiec 
cy strajkować będą w obronie 
swych praw związkowych. 
Protestują oni jednocześnie 
przeciwko obelżywym uwagom 
Hermanna Reuscha, przedsta
wiciela przemysłowców za
chodnio - niemieckich o dzia
łalności ruchu związkowego.

Agencja ADN stwierdza, że 
wielkie monopole zachodnio- 
niemieckie usiłują zdławić o- 
pór klasy robotniczej, by stwo

Jaka jest przyczyna takiego 
stanowiska Zachodu- Odpowiedź 
znana fest całemu światu. Za 
chód postanowił uzbroić Niem
cy. Zachód twierdzi, że jego 
obecna odmowa prowadzenia 
rokowań spowodoyrana jest rze 
komo nieudanym doświadcze
niem poprzednich rokowań. Jed 
nakże obecnie nikomu nie uda 
się ukryć prawdy. W przed
dzień decydującego kroku — 
stworzenia armii niemieckiej 
na Zachodzie... właśnie Związek 
Radziecki proponuje nowe roko 
wania na podstawie wolnych 
wyborów, a mocarstwa zachód 
nie odmawiają rozmów i równo 
cześnie żądają, aby najpierw u- 
zbrolć Niemcy, Jest tó niezwyk 
le nierozsądne i zgubne stano
wisko.

LONDYN. Tygodnik labou- 
rzystowski „Tribune" potępia 
rząd angielski za negatywne u- 
stosunkowanie się do oświad
czenia rządu radzieckiego w 
sprawie Niemiec.*

„Tribune" pisze m. in.: zda
niem propagandy zachodniej, 
„ostatnią przeszkodą" na dro
dze rokowań w spranie Nie
miec był problem wolnych 
wyborów. Jednakże Związek 
Radziecki zaproponował prze
cież przeprowadzenie w bież, 
roku ogólnoniemieckich wol
nych wyborów pod kontro
lą międzynarodową. Gdyby 
same mocarstwa zachodnie 
chciały przeprowadzenia wol
nych wyborów oraz jedności 
Niemiec, można było oczeki
wać, że z entuzjazmem przyfmą 
oświadczenie Moskwy.

każdym względem poglądom i 
życzeniom rządu NRD oraz in
teresom całego narodu nie-



• LONDYN
Cały Londyn tonie w gęstej 

mgle przesyconej dymem. 
Mgła uniemożliwia ruch koło
wy 1 pracę portu lotniczego. 
W północnej Szkocji spadły 
wielkie ilości śniegu. Zabloko
wał on drogi do wielu wsi i 
ferm. Łączność z nimi utrzy
mywana Jest przy pomocy he
likopterów.

• TOKIO
W pCTnocneJ Japonii na sku

tek wielkich opadów śnież
nych, Jakich nie notowano 
tam od 20 lat, zamknięte zosta 
ły liczne szkoły. Japońskie ko
leje w ciągu 20 dni stycznia 
wyczerpały na walkę z zaspa
mi śnieżnymi swój całoroczny 
budżet przeznaczony na ten 
cel.

• NOWY JORK
Z Rio do Janeiro nadeszła 

wiadomość, że w północnej 
Brazylii nastąpiła katastrofa 
samolotowa. Zginęło 8 osób.
• LONDYN

Agencja Reutera donosi z 
Taiwanu, Ił został tam roz
strzelany były szet sądgwnle- 
twa wojsk czangkaiszokow- 
sklch — gen. Pao Czi-huang. 
General ten skazany został za 
łapownictwo 1 nadużycie wła
dzy.

• PEKIN
Jak donosi agencja Nowy en 

Łbin, rząd Chińskiej Republi
ki Ludowej 1 rząd królestwa 
Afganistanu opublikowały 
wspólne oświadczenie o nawią 
zanlu stosunków dyplomatycz
nych między obu krajami.
• WIEDEŃ

19 bm. wieczorem odbył się 
w Wiedniu wiec w związku z 
zakończeniem obrad rozszerzo
nego plenum Biura Światowej 
Rady Pokoju. Na wiecu prze
mawiali wybitni przedstawi
ciele międzynarodowego ruchu 
obrońców pokoju.
• PARYŻ
Jak donosi agencja AFP, na 

Posiedzeniu rządu francuskie
go w dniu 20 bm. postanowio
no dokonać następujących prze 
sunięć; ministrem spraw zagra 
nicznych został Edgar Faure 
(radykał). Dotychczas stanowi 
•ko to zajmował łącznie ze sta 
nowlsklem premiera ynndes- 
l rance. Tekę ministra finan
sów przejął od Faure‘a Robert 
Buron (MKP). Ministrem obro 
ny narodowej został „nlezalez 
ny“ Jocąues Cheyalller. Nowo 
utworzone ministerstwo sił 
zbrojnych powierzono radyka- 
•owi Maurlce Bourg^-Maunc- 
ury.

• LONDYN
Prasa angielska podała, że 

wskutek zbombardowania 
Przez samoloty kuomlntangow 
skle zatonął brytyjski statek 
towarowy „Edendalo", który 
stał na kotwicy w porcie Swa- 
tou (Chińska Republika Ludo
wa).

• WASZYNGTON
Jak donosi agencja United 

Press, z miejscowości Eustls w 
stanie Floryda, pracownik han 
dlowy M. Taylor zmuszony zo 
stal do opuszczenia tego mia
sta, ponieważ żona Jego jest 
Pochodzenia indiańskiego. Pra 
codawca Taylora wręczył mu 
pewnego dnia dwa pisma, z 
których Jedno zawierało zwol
nienie z pracy, a drugie sło
wa:; „ku klux klan, mount 
flora".

e BONN
Naczelnym redaktorem pro- 

amerykańsklcgo dziennika za- 
chodiiio-berlińskiego „Der Ta 
gessptcgel* ‘ został były czołowy 
publicysta hitlerowski Karl 
Silex. W latach 1925 — 1935 był 
on korespondentem pism nie
mieckich w Londynie. Za cza
sów Hitlera Silex był aż do 
1913 r. redaktorem naczelnym 
dziennika „Deutsche Allge- 
meine Zeitung".

• PARYŻ
Jak donosi agencja France 

Presse, na giełdzie paryskiej 
zaobserwowano 18 bm. po
wszechny spadek kursów 
akcji. Agencja stwierdza, że 
wląże się to ściśle z gwałtow
nym spadkiem kursów na gict 
dzie nowojorskiej — najwięk
szym od czasów wojny w Ko
rei.

• RZYM
Według danych włoskiego In 

stytutu statystycznego ludność 
Włoch wynosi obecnie 47.515.331 
osób.

B BERLIN
Jak donosi agencja Associa

ted Press, boński minister 
Strauss oświadczył na posie
dzeniu jednej ż organizacji 
CDU, że najważniejsze zadanie 
w roku 1955 polega na „psy
chologicznym przygotowaniu" 
ludności Niemiec zachodnich 
do ronillltaryzacjl. Zadanie to 
— podkreślił on — nie zostało 
dotychczas wykonane.

Miliony miłujących pokój ludzi 
całego świata 

nie dopuszczą do rozpętania wojny atomowej
WIEDEŃ. Zabierając glos w związku z odezwą Biura 

Światowej Rady Pokoju przeciwko przygotowaniom do 
wojny atomowej, przewodniczący SRP Fryderyk Joliot- 
Curie oświadczył:

Biuro Światowej Rady Poko 
ju postanowiło rozpocząć sze
roką kampanię zbierania pod
pisów, która umożliwi wyra
żenie protestu całego świata 
przeciwko przygotowaniom do 
wojny atomowej. W myśl o- 
dezwy, której projekt pole
cono mi zredagować, kampa
nia ta powinna rozpocząć się

Przygotowania do międzynarodowej konferencji 
w sprawie pokojowego wykorzystania 

energii alomowejj
NOWY JORK. Komitet Do

radczy ONZ, który przygoto
wuje międzynarodową konfe
rencję w sprawie pokojowego 
wykorzystania energii atomo
wej, kontynuował 18 bm. dy
skusję nad sprawą tematyki 
tej konferencji oraz wysłuchał 
opinii agencji wyspecjalizowa
nych ONZ.

Ponieważ posiedzenia Komi
tetu są niejawne, koresponden 
cl nie są poinformowani o 
tym, jakie problemy umiesz
czone zostaną na porządku 
dziennym konferencji.

Jak się dowiadujemy, przy 
<■ mawianiu programu prac kon 
ferencji ujawniła się wyraźna 
tendencja przedstawiciela USA 
do zwężenia dyskusji nad pro
gramem 1 innymi zagadnienia
mi dotyczącymi zorganizowa
ni konferencji, co jest równo
znaczne z ograniczeniem roli 
Komitetu Doradczego. Tender) 
cja taka napotkała uzasadnio-

Po wyzwoleniu wyspy Jikiangszan
PEKIN. Agencja Nowych 

Chin donosi, że w wyniku ope 
racji, które doprowadziły do 
wyzwolenia wyspy Jikiang- 
szan przez* oddziały Chińskiej 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej, 
zabito lub wzięto do niewoli 
ponad 1.000 żołnierzy czangkai 
szekowskich. Wojska Ludowe 
zdobyły też poważne ilości 
sprzętu wojennego.

Dowództwo Naczelne wschód 
nio-chińskiego okręgu woj
skowego Armii Ludowo-Wy
zwoleńczej przesiało depesze 
gratulacyjne do dowódców i

Akcja ludowego 
lotnictwa 
chińskiego

PETAIN. Jak podaje Agen
cja Nowych Chin w rejonie 
portu Swatou obrona przeciw 
lotnicza Chin Ludowych zada
ła dotkliwe ciosy piratom 
czangkaiszekowskim, strąca
jąc 4 samoloty czangkaisze- 
kowskie i uszkadzając inne 
4 samoloty.

Wyrok w procesie 
agentów 
wywiadu USA 
zrzuconych 
na terytorium CliRL

PEKIN. Jak podaje Agen
cja Nowych Chin, w Kantonie 
odbył się proces 21 agentów 
wywiadu USA i Czang Kai- 
szeka, zrzuconych z samolo
tu na terenie prowincji Kwan 
tung w 1952 roku.

11 szpiegów skazano na ka
rę śmierci, 10 zaś na karę dłu 
goletniego lub dożywotniego 
więzienia.

Sytuacja powodziowa
w Europie

LONDYN. Wskutek zawiei 
śnieżnych wiele miejscowości 
w Szkocji już od tygodnia od
ciętych jest od świata. Do miej 
scowości tych żywność dostar
czana jest przez lotnictwo.

PARYŻ. W związku z na
głym pogorszeniem się sytua
cji powodziowej w Paryżu i 
w innych miastach francu- 

i skich, setki rodzin musiały po- 
I rzucić swe mieszkania zagro- 
' żonę zatopieniem.

ny sprzeciw innych członków 
Komitetu.

Przedstawiciel Związku Ra
dzieckiego, członek Akademii 
Nauk ZSRR D. W. Skobieleyn. 
oświadczył, że dążenie do zwę
żenia zakresu prac Komitetu 
Doradczego jest sprzeczne z u- 
chwałą Zgromadzenia Ogólne
go NZ o utworzeniu tego Ko
mitetu. Uchwała ta zupełnie 
jasno stwierdza, / że sekretarz 
generalny ONZ powinien cało
kształt prac przygotowawczych 
do konferencji oprzeć na wnio
skach Komitetu Doradczego.

Korespondenci krajów euro
pejskich i azjatyckich, akredy
towani przy ONZ, oceniają 
próby przedstawiciela amery
kańskiego, zmierzające do zwę 
żenią zakresu prac Komitetu 
Doradczego, jako wyraz dążeń 
USA do wzięcia pod swą kon
trolę organizacji międzynarodo 
w ej konferencji i ustalenia jej 
tematyki.

Kośnie »Czethnica« 
podslnwown elektrownia dolnośląskiego 

niemu energetycznego

W rcjonls poflwrceiawsklm coraz szybciej postępują prace nart 
realizacją jednej z wielkich inwestycji planu 6-letn!ego — elek
trowni „Czechnica".

Na zdjęciu: fragment montażu kotia elektrowni. Kotły monto
wane w „Czechnicy" pochodzą z Czechosłowacji, Są to wysoko- 
wydajne, nowoczesne kotły pyłowe, portobne do zainstalowanych 
w elektrowni „Mtcchowlce". Wyposażone są one w dodatkowe 
urządzenia regulujące proces spalania pyłu węglowego.

BYŁ okres, kiedy kołobrzescy rybacy 
nieehąinle mówili o połowach. Było to 
wówczas, kiedy ich baza „Burka" 

wlok’a się w ogonie narzyth przedsiębiorstw 
połowowych. Każdą próbę szczerej rozmowy 
starali się ucinać lakonicznym stwierdzeniem 
o słabej wydajności łowisk. Często winę 
zrzucali na złq jakość sieci. Na szczęście 
okres ten m'nqł bezpowrotnie.

Rybacy „złapa’i długi oddech", a obecnie 
od szeregu m'esięcy należą do przodują
cych na naszym wybrzeżu.

Niewątpliwie poważną rolę w uzdrowieniu 
sytuacji, w mobilizacji załogi do rytmicznego 
wykonywania planów połowowych odegrała 
organizacja partyjna - wszyscy członkowie 
partii, którzy stając net najbardziej zagro
żonych odcinkach, własnym przykładom po
ciągali innych.

Niemniej jednak wśród części towarzyszy 
z „Barki" pozostały, jakby je można nazwać 
„wstydliwe sprawy", o których mówi się nie
chętnie. Od kilku miesięcy na. wiciu człon
ków partii nie płaci składek partyjnych.' 
Uważają cni bardzo niesłusznie, że jeżeli i 
wykonują plan, to wolno im zapomnieć nie-1

Z życia partii

Obowiązek
wcale nie formalny

raz w nawa'e pracy o wypełnianiu tego 
podstawowego obowiązku każdego towa
rzysza, jakim jest regularne opłacanie skła
dek partyjnych. A przecież statut naszej 
partii mówi:

„Członkiem partii jest każdy kto uznaje 
zasady programowe i statut partii, pracuje 
w jednej z jej organizacji, podporządkowuje 
się uchwałom partii i opłaca składkę człon
kowską".

Tymczasem zaledwie 20 proc, członków 
organizacji partyjnej w „Barce" zapłaciło 
w grudniu składki na bieżąco. Zaś ponad 
E0 proc, członków zalega poważnie ze

składkami. Duża w tym wina również i se
kretarza organizacji partyjnej tow. Lewan
dowskiego, który zwykle pod koniec zebra- 
nia przypomina, raczej mimochodem, o obo
wiązku płacenia składek i który - jak do
tychczas - nie postawił tej sprawy zasad
niczo, nie starał się wykazać rybakom, że 
płacenie składek to m. inn. wyraz stosunku 
do partii.

Stąd też wielu rybaków z Kołobrzegu, 
i nie tylko z Kołobrzegu, bo również z Dar
łowa i Ustki nie rozumie, że w żadpym wy
padku faktu niepłacenia składek nie moż
na tłumaczyć częstymi wyjazdami w morze. 
To bowiem jeszcze raz potwierdza ich for
malny stosunek do podstawowego obowią
zku każdego partyjniaka. Jest przecież wiele 
dni sztormowych w czasie których rybacy 
nie wypływają w morze i mogą pójść do 
sekretarza by uregulować 'kładki członkow
skie. O tym musi pamiętać kierownictwo 
organizacji partyjnej, to trzeba wytłuma
czyć każdemu członkowi partii na zabraniu 
czy też w indywidualnej rozmowie.

(W. Ł.)

Baza paszowa 
podstawą rozwoju hodowli
y ESPÓL PGR Pieńkowo 

ze względu na swe 
położenie, warunki klimaty, 
czne i glebowe nastawiony 
jest głównie na gospodarkę 
hodowlaną. Mamy już po
kaźną liczbę inwentarza ży
wego. O rozwoju hodowli i 
wzroście produktywności 
zwierząt świadczy fakt, że 
w 1954 r. dostarczyliśmy part 
stwu ze 100 ha użytków roi 
nych średnio po 64 q żywca 
wieprzowego i 25 tys. litrów 
mleka, a więc dwu 1 trzy
krotnie więcej, aniżeli wyno 
si przeciętna dostaw z PGR 
całego województwa. Wzra
sta też pogłowie, W 1954 r. 
odhodowaliśmy średnio od 
każdej maciory po 14,5 pro
siąt, a od 100 krów po 96 
cieląt. Dla porównania moż 
na podać, że w zespołach 
zjednoczenia PGR Szczeci
nek, Wałcz i Połczyn-Zdrój 
odhodowano średnio od każ 
dej maciory około 6 prosiąt, 
a w skali wofewódzkiel od 
100 krów odhodowano 69 
cieląt,

Rozwinięta hodowla wy
maga, aby cały nasz wysiłek 
skoncentrować na odpowied 
nim zabezpieczeniu bazy pa
szowej. Trzeba stwierdzić, 
że istnieje u nas dobra 
współpraca dyrekcji zespo
łu oraz służby aqro- i zoo
technicznej i na brak paszy 
w zasadzie narzekać nie mo 
żerny. Nasza baza paszowa 
częściowo zmniejsza się na 
skutek narzucania nam przez 
zjednoczenie PGR Sławno 
zbyt dużej ilości różnych 
drobnych zasiewów. I z tym 
trzeba skończyć,

Moglibyśmy uzyskiwać 
jeszcze lepsze wyniki, gdy- 
byśmy potrafili jeszcze le
piej skoordynować naszą pra 
cę i wykorzystywać wszel
kie rezerwy, Musimy bar
dziej skutić uwagę na pod
stawowych ogniwach produ 
kcyjnych, jakimi są gospo
darstwa. szczególnie na slab 
szych, częściej w nich prze
bywać i więcej pomanać bry 
gadom hodowlanym. Zdarza
ło się niejednokrotnie, że I 
|a sam omijałem nieraz slab 
sze gospodarstwo, a jecha
łem do lepszego, które w za 
sadzie potrzebuje mniej po
mocy. Z tą niewłaściwa pra 
ktyką postanowiłem zdecy
dowanie skończyć.

Siana nie brakowało nam 
nigdy. Mamy go pod dostat
kiem, a nawet dostarczamy 
<nnym zespołom. Ale nie wy 
korzystaliśmy jeszcze wszyst 
kich naszych możliwości. Za 
mało dbałem dotąd o lepsze 
zagospodarowanie naszych 
łąk i pastwisk, za mało wsie 
waliśmy w nie nawozów 
sztucznych, a niektórzy kie 
równicy gospodarstw zanled 
bywali pielęgnację.

Podstawowym źródłem na 
szych sukcesów w rozwoju 
hodowli i podniesieniu pro 
duktywności zwierząt jest 
zorganizowanie stałych bry 
gad hodowlanych. Nie wszę 
dzie jeszcze brygady są w 
pełnvm składzie, ale od 4 
lat obsługa przy inwentarzu

nie była prawie wcale zmie
niana. To samo dotyczy rów 
nleż kierowników gospo
darstw. Dzięki temu podnio
sły się kwalltikacje-zawodo 
we zalóq, nabyły one tak 
bardzo potrzebnego doświad 
czenia i przez to lepiej potrą 
fią wykonywać stojące 
przed nimi zadania, Robotni 
cy są również materialnie 
zainteresowani w podnosze
niu produkcji, Od 1B51 r. 
plany produkcyjne obór i 
chlewni dzielone są na po
szczególne sztuki inwenta
rza, a robotnicy otrzymulą 
wynagrodzenie od wydajno 
ści mleka, odhodowań cieląt, 
prosiąt, pokryć itrf uzyski
wanych przez powierzone 
im na stałe do obsługi grupy 
zwierząt. Wykonywanie pla 
nu przez poszczególne sztu
ki jest corocznie porównywa 
ne i wyciągane są stad od
powiednie wnioski. W 1951 
i 1952 r. jeździliśmy wraz 1 
młodszym zootechnikiem do 
wszystkich gospodarstw I 
wspólnie z kierownikami go 
snodarstw i zainteresowana 
brygada ustaliliśmy plany 
na każda sztukę inwenta
rza. W 1953 i 1954 r. planv 
rozpracowane już zostały 
przez sam aktyw ąospodar 
stwa przy kontroli te strony 
służby aorotechnicznej.

Dużą uwagę zwróciliśmy 
na odpowiedni dobór mate
riału zarodowego 1 rozplod 
ników. Mimo tego, że nie 
ma u nas obory zarodowej 
— każda krowa i cielę pnsia 
da specjalną metryczkę Gdv 
jałówka przychodzi do wy
chowalni. to od razu możn 
dokonać selekcji, bo wiado 
mo. jaka była mlecznoś11 
matki, Wiemy też. jakie .caż 
da maciora ma mioty i dla 
tego dobieramy nowe ma
ciorki od najlepszych matek. 
Mimo utyskiwań niektórych 
kierowników ąosnodarstw. 
którzy żałują miejsca dla 
rozpłodników pod dostat
kiem posiadamy buhai i 
ciąg'e dobieranych knurów. 
Na 20 krów przypada u nas 
jeden buhaj, a nś 25 macior 
1 knur. W trosce o odpo
wiedni dobór rozpłodników 
założyliśmy u nas wycho
walnię buhajków. które 
sprzedajemy nawet na zew
nątrz.

Jeszcze kilka słów o ow
cach, które w bardzo wielu 
zespołach traktowane są ja 
ko „zło konieczne". Niesłusz 
nie uważa się w niektórych 
zespołach, że mona być one 
karmione byle czym. To 
Jest właśnie iednwm z nowo 
dów, że w całym wojewódz
twie są tak duże upadki jag 
niąt i owiec. U nas stworzy 
liśmy specjalny magazyn 
pasz przy owczarni i zabez- 
pie żyliśmy owcom wyżywię 
nie na 3—4 miesiące.

Nasze zadania na rok 
1955 są poważnie zwiększo 
ne. Będziemy starali się wy 
konać je jąk najlepiej.

WŁODZIMIERZ KOROTKl 
st. zootechnik zespołu PGR 

Pieńkowo, pow. Sławno

niezwłocznie. W toku redago
wania tego projektu zwraca
łem się o pomoc i współpracę 
do wielu z was, i wszystkich 
nas ożywiały idee wyrażone 
przez mówców na naszej se
sji. Zadanie nasze polegało 
na tym, by odezwa przema
wiała w prostych słowach po
dyktowanych przez zdrowy

rozsądek mężczyzn 1 kobiet 
pragnących żyć w warunkach 
pokoju i pełnych wiary w 
przyszłość ludzkości.

Tlządy, które chcą opierać 
swoją politykę międzynarodo
wą na użyciu broni atomowej, 
wiedzą, że muszą się liczyć z 
opinią publiczną. Dlatego też 
organizują one i przygotowują 
wojnę atomową w ukryciu i 
za pomocą zręcznych manew
rów. Decyzje powzięte w 
grudniu ubiegłego roku przez 
radę NATO są jednym z ta
kich manewrów. Chodzi o bar 
dzo poważny akt, który mu
simy zdemaskować. Rządy Te 
pragną odwrócić uwagę opinii 
publicznej wysuwając na 
pierwszy plnn rozważania na 
temat form użycia broni ato
mowej oraz charakteru in
stancji, które wezmą na sie
bie inicjatywę w rozpętaniu 
wojny atomowej, jak gdyby 
sama zasada użycia broni ato
mowej została już uznana. Na 
szym zadaniem było przedsta
wić jasno ten nowy element 
i już obecnie zwrócić się do 
narodów z apelem, by wystą
piły przeciwko tym, którzy 
przy pomocy tego rodzaju 
chwytów organizują wojnę ato 
mową.

Nie należy czekać aż do roz
pętania takiej niszczycielskiej 
wojny, by potępić jej inicja
torów. Trzeba już obecnie 
dać odprawę tym, którzy ją 
przygotowują. Najelementar- 
niejsze dążenie do życia i mi
łość bliźniego naltazują. by 
domagać się we wszystkich 
krajach zniszczenia zapasów 
broni atomowej i niezwłoczne
go zaniechania jej produkcji. 
To dążenie do życia i miłość 
bliźniego będą źródłem na
tchnienia dla setek tysięcy 
mężczyzn i kobiet, którzy od 
jutra w każdym kraju, w każ
dym mieście i w każdej wsi 
będą chodzili od domu do do
mu, po zakładach pracy i po 
polach, zbierając podpisy pod 
naszą odezwą.

żołnierzy jednostek lądowych, 
morskich i powietrznych, któ 
rzy brali udział w wyzwole
niu wyspy Jikiangszan.



Pionierzy przyjechali

Nasze POM-y otrzymują wykwalifikowanych pracowników

Na zdjęciu: 
tir u pa młodych 
pionierów — 
Bronisław Ka
miński, Janusz 
Daknwskt, Aloj
zy Gucz, Jerzy 
Januchowski, E. 
mil Urbański, 
Stanisław Szu- 
motalski, And
rzej Suszyński 
i Kazimierz Łu 
szcza k.

INAUGURACYJNY KONCERT 
II Festiwalu Muzyki Polskiej

Państwowa Filharmonia w Szczecinie daje dzisiaj o Ro
dzinie 19 w sali teatralnej WDK w Koszalinie przy ulicy 
Zwycięstwa inauguracyjny koncert II Festiwalu "Muzyki 
Polskiej.

W programie: Dobrzyński — Koncert na klarnet, Berg — 
Dwa kaprysy, Lutosławski — Preludium, Moniuszko — arie 
z oper (Halka, Straszny dwór i Verbum nobile), Chopin — 
Etiuda rewolucyjna. Mazurki 1 Miniatury, a także pieśni 
Moniuszki, Karłowicza i Galla.

W koncercie biorą udział: Marian Wożniczko — baryton 
artysta Państwowej Opery w Warszawie), Tadeusz Żmu
dziński — fortepian (laureat IV Międzynarodowego Kon
kursu im. Fr. Chopina) oraz Mieczysław Gregowicz — klar
net, Laura Popławska — akompaniament i Aleksander 
Mleczak — słowo wiążące.

Z tym samym koncertem wystąpi Filharmonia Szczeciń
ska w Słupsku, w niedzielę, dnia 23 bm. w sali teatralnej.

Informujemy naszych czytelników, że Państwowa Filhar
monia w Szczecinie dawać będzie w Koszalinie i Słupsku 
koncerty każdego miesiąca. W lutym gościć będziemy Bar
barę Hesse-Bukowską, a w marcu prawdopodobnie przy- 
jedzie z koncertem ktoś z zagranicznych uczestników Mię
dzynarodowego Konkursu Chopinowskiego.

<j. ś.)

Do naszegb województwa 
przyjechała grupa młodzieży z 
zaciągu pionierskiego. Otrzy
mali oni skierowania do 
POM-ów, któpe szczególnie od
czuwają brak fachowców. Mło 
dzi agronomowie i technicy 
pracować będą nad podniesie
niem wydajraości z ha w na
szych spółdzielniach produk
cyjnych.

Jest między nimi Czesława 
Hawryś, która mówi:

— Po ukońiczeniu studiów 
rolniczych na SGGW w War
szawie pracowałam jako głów
ny agronom w Powiatowym 
Zarządzie Rolnictwa w Gru
dziądzu. Na apel Zarządu 
Głównego :ZMP zgłosiłam się

do zaciągu pionierskiego, bo 
wiedziałam, że na moim po
przednim stanowisku zastąpią 
mnie w pracy, a w wojewódz
twie koszalińskim brak sił fa
chowych w rolnictwie.

Pracować będę na stanowi
sku agrochemika w POM — 
Złocieniec. Ten odcinek pracy 
jest jeszcze nieznany w na
szych POM-ach, trudności bę
dą związane chociażby ze zor
ganizowaniem laboratorium 
chemicznego, ale wierzę, że 
przy pomocy dyrekcji POM — 
Złocieniec i ekspozytury POM 

, w Koszalinie uda mi się wszy- 
I stko zorganizo—ać w niedłu
gim czasie.

Prowadząc doświadczenia la 
boratoryjne będę przekonywać 
rolników o potrzebie wszech
stronnego nawożenia gleby i 
konieczności wapnowania, tym 
bardziej, że w Koszalińskiem 
ziemia jest przeważnie lekka

Kierując gospodarką nawo
zową w swoim rejonie będę 
się starała, aby przez dobrą u- 
prawę mechaniczną, zabiegi 
pielęgnacyjne i racjonalny pio 
dozmian — podnieść znacznie 
wydajność z hektara.

Pionierom życzymy po’-odze 
nia w pracy,

(J. S.)

Czytajcie
prasę partyjną

Narada w sprawie ciągników
remontów i zauważone niedo
ciągnięcia.

(jp)

z delegatem województwa ko
szalińskiego na II Zjazd ZMP. 
organizowane przez Zarząd 
Wojewódzki i Miejski Z?IP z 
Koszalinie.

Na program złożą się:
1. Przemówienie delegata na 

II Zjazd o dorobku w pracy 
ZMP przed II Zjazdem.

2. Bogata część artystyczna 
i wyświetlanie filmu.

Na spotkanie zapraszamy 
młodzież i starsze społeczeń
stwo miasta Koszalina.

Ostatnio odbyła się w Ko
szalinie narada dyrektorów za 
kładów Technicznej Obsługi 
Rolnictwa województwa ko
szalińskiego, w której ud ił 
również wzięli: dyrektor na
czelny CZ TOR inż. Stacho
wiak oraz przedstawiciele 
POM-ów i zjednoczeń PGR. 
Narada była poświęcona omó
wieniu terminowego i jako
ściowego przeprowadzenia re
montów ciągników do wiosen
nej akcji siewnej.

Zabierając głos w dyskusji, 
przedstawiciel POM inż. Ko- 
bryń wskazał, że niektóre 
TOR-y wykonują remonty źle. 
Takim jest np. TOR w Wał
czu. Remonty przeprowadza 
on niesumiennie i zbyt długo 
przetrzymuje sprzęt w napra
wie. Współpraca między POM 
a TOR w Wałczu jest zaostrzo
na z powodu poważnych uste
rek w remontowanym sprzę
cie. Dlatego też wałecki POM 
woli korzystać z usług TOR-u 
w Koszalinie, który wykonuje 
remonty bardzo dobrze i sto
sunkowo szybko. Z kiepskiego 
wykonywania remontów zasły
nął również TOR w Słupsku

Kroniko partyjna
UWAGA 
słuchacze WU.ll-L

W dniu dzisiejszym odbę
dzie się dla słuchaczy roku II 
od godz. 13-17 seminarium 
z ekonomii socjalizmu — „So
cjalistyczna przebudowa wsi**.

O godz. 17-tej odbędzie się 
akademia z okazii 50 rocznicy 
rewolucji 1905-1907 r.

Wstęp na akademię za oka
zaniem indeksu.

montujący często części zużyte 
lub żle zregenerowane.

Celem polepszenia jakości 
remontów ustalono, że użyt
kownik odbierający sprzęt z 
naprawy będzie mógł dokonać 
przeglądu technicznego jesz
cze w TOR-ze.

Padły również zarzuty pod 
adresem POM-ów i PGR-ów. 
Dlaczego np. sprzęt oddawany 
do naprawy jest bardzo często 
niekompletny — bez dobrych 
części, które użytkownicy wcze 
śr.iej wymontowują.

Szeroko poruszano na nara
dzie sprawę części zamiennych 
I regeneracji starych. Padł zar 
rzut pod adresem Centrali Zao 
patrzenia Rolnictwa w Kosza
linie, że nierównomiernie roz
dziela części i zbyt późno rea
lizuje zamówienia. Poza tym 
nie dostarcza wielu różnych 
części.

W odpowiedzi przedstawiciel 
CZR wyjaśnił, że składnica 
CZR w Koszalinie ma wyzna
czony tylko jeden dzień na po
bieranie części ze składnicy 
głównej i to jest powodem o- 
póżnionych dostaw. Wydaje 
się, że takie zarządzenie jest 
niesłuszne i powinno zostać 
szybko zmienione.

Brak niektórych części, prze
ważnie do ciągników importo
wanych, jest bolączką w skali 
ogólnokrajowej. Należy więc 
w jak najszerszym stopniu z? 
stosować regenerację starych. 
Trzeba też wprowadzić wymia 
nę magazynową części w 
POM-ach, TOR-ach i PGR- 
ach.

Na zakończenie narady po
stanowiono zwołać podobną 
odprawę za miesiąc, by omó
wić dotychczasowy przebieg

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Autobus odjeżdża 6.36". Sean
se godz. 14, 16.Ł5 1 24.30.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"— 
„Pościg".

SŁUPSK — „Wakacje pana Hu- 
lot".

BIAŁOGARD — „Kalinowy gaj".
SZCZECINEK — „Niebezpieczna 

cieśnina".
SŁAWNO — „Złodzieje 1 poli

cjanci".
WAŁCZ — „Wczasy z Aniołem".
DARŁOWO — „Zagubione dzie

ciństwo".
KOŁOBRZEG — „W matni".
miastko — „sługa dwóch pa

nów".
ZŁOTOw — „Awantura o dzlcc 

ko".
CZŁUCHÓW — „Ambicje mło

dości".
ZŁOCIENIEC — „Kobieta do

trzymuje słowa**.
USTKA — „Pod gwiazdą fryglj- 

»ką“.
BYTÓW — „Pościg".
ŚWIDWIN — „Nauczyciel tań

ca" seria II.
DRAWSKO — „Hamlet".
CZAPLINEK — „Preludium sła

wy".

Radio
PROGRAM I 

23 styczeń 1955 r. (niedziela)
Wiadomości: 6.uo, 7.00, 16.00, 20.00, 

23.00,
6.05 Muz. na dzień dobry. 6.50 

Kalendarz radiowy. 7.15 Przegląd 
prasy stołecznej. 7.20 Mozaika mu

zyczna. 4.15 Muz. polska. 8.30 „5:3 
dla młodości". 9.00 Odpowiedzi 
Eall 49. 9.12 Zagadki muzyczne. 
9.35 Audycja literacka. 10.03 Muz. 
10.30 Utwory skizypcowe. 10.57 
„Koncert życzeń". 13.00 Skrzynka 
ogólna PR. 13.10 Pogadanka astro
nomiczna. 13.25 Melodie do tańca. 
14.05 Audycja dla wsi. 15.00 „Tu 
mówi'Warszawa" — audycja w o- 
pracowaniu Br. Wlernlka. 16.05 
Tygodniowy przegląd wydarzeń. 
16.20 Dla dzieci. 17.20 Dla każdego 
coś miłego. 18.25 „Okassen i Mi
kołajka" — słuchowisko. 19.25 
Na muzycznej fali. 29.25 Muz. ta
neczna. 21.30 Słynni wirtuozi. 22.03 
Ogólnopol. w!ad. sportowe. 22.30 
bluz. 23.05 Muz.

PROGRAM 1
24 styczeń 1955 r. (poniedziałek) 
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 

12 04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Muz. 5.45 Audycja dla wsi. 

6.15 Gimnastyka. 6.30 Kalendarz 
radiowy. 6.37 Muz. 7.45 Radiowy 
kurs Języka rosyjskiego — lekcja 
29. 8.05 Koncert poranny. 9.00 Dla 
klas VI 1 VII. 9.30 Zespoły 1 so
liści. 10.05 Melodie filmowe. 10.30 
Koncert solistów. 11.00 Dla klas I 
1 II. 11.25 Przegląd prasy stołecz
nej. 11.30 Muz. 1 aktualności. 12.10 
Muz. rozrywkowa. 12.40 Dla wycho 
wawczyń przedszkoli. 12.45 Audy
cja dla wsi. 15.20 „O Janie Czer
skim — badaczu Syberii" — słu
chowisko. 16.05 „Czego chętnie słu 
chamy". 18.50 „Z frontu techni
ki". 17.00 Audycja aktualna. 17.15 
Dla rodziców. 17.30 Koncert. 18.20 
Na młodzieżowej antenie. 18.50 7e 
lleton literacki.- 19.00 Muz. 19.50 
Audycja dla wsi. 20.30 „Kuy 
Blas" dramat W. Hugo.

Niedziela pod znakiem 
sportów zimowych

Z prawdziwą satysfakcją 
podajemy ten tytuł. Zresztą 
po raz pierwszy w historii 
sportu koszalińskiego mog
liśmy sobie na to pozwolić.

Korzystając z dogodnych 
warunków lodowych i śnież
nych działacze sportowi za
brali się bowiem wreszcie 
do pracy nad upowszechnia 
n’em sportów zimowych w 
naszym województwie. Wy
darzeniem nr 1 będą niewąt 
pliwie mistrzostwa narciar
skie w biegacti j skokach. 
Organizatorem ich z ramie
nia WKKF jest warciński 
Zryw, który pod kierownic
twem nauczyciela WF A. 
Witkowskiego, już na kilka 
dni przed zapowiedzianym 
terminem zapiął przygoto
wania na ,,ostatni guzik". 
W Warcinię zawody rozpo
czynają się już dzisiaj i o- 
beimują biegi w konkurencji 
kobiet, mężczyzn i juniorów 
oraz otwarty konkurs sko
ków. Mistrzostwa trwać bę
dą dwa dni.

Podczas, gdy narciarze 
walczyć będą o pierwsze ty 
tuły mistrzowskie, dzieci Ko 
szalina wezmą (idzial (nie 
wątpimy, że gremialny) w 
ornanizowanym przez MKKF 
j PTTK kuligu narciarsko- 
saneczkowym. Organizato
rzy zamierzają także udo
stępnić uczestnikom kuligu 
tory saneczkowe i narciar
skie w okolicach Góry Chełm 
skiej (przedłużenie ul. Armii 
Czerwonej). Wycieczkowi
cze „wystartują" sprzed 
gmachu Prez. MRN w dniu 
23 bm o godz. 9-tej. Warto 
dodać, że impreza ta jest 
bezpłatna.

Bezpłatny jest także u- 
dział łyżwiarzy koszaliń
skich w zabawie na lodzie,

organizowanej przez koło 
Sparty przy Prez. MRN w 
Koszalinie przy pomocy 
miejscowego MKKF-u.

Miejscem zabawy jest śllz 
gawka przv ul. Piastowskiej. 
Organizatorzy zapewniają 
dobrą muzykę, pokazy jazdy 
figurowej itp.

Dodajmy, że i hokeiści, 
którzy za tydzień wystartują 
do rozgrywek o mistrzostwo 
klasy A. również przeprowa 
dzą „próbne galopy”, a otrzy 
mamy pocieszający obraz. 
Sporty zimowe zdobywają 
Sportowców koszalińskich, 
dając niemało radości i za
dowolenia młodzieży. 

W końcu stycznia rb. ukaże się
KALENDARZ ROBOTNICZY 

na rok 1955

Kalendarz oprócz bogato ilustrowanego kalendarium 
zawiera wiadomości niezbędne dla aktywu, działaczy 

społecznych i gospodarczych.
Przedpłaty w sumie zł 6,— za 1 egz. tylko do dnia
10 lutego br. przyjmują: Delegatury „Ruchu" ora: 

kolporterzy w zakładach pracy i uczelniach.
Egzemplarze w przedpłacie będą dostarczone dc 

dnia 20 lutego br.

OGŁOSZENIA

PSY RASY OWCZARKI ALZACKIE (WILKI)
w wieku od 9 miesięcy do dwóch lat

zakupywane będą w Koszalinie 
dnia 24 stycznia 1955 r. od godz. 9 do 12 
na Placu Targowiska Miejskiego.

W Słupsku — dnia 25 stycznia 1955 r. od godz. 9 do 12 
na targowisku przy Rzeźni Miejskiej. (K-3-0)

Wielkie przedzjazdowe
spotkanie młodzieży

W dniu 25 bm. o godz. 17.30 
odbędzie się w sali Domu Kul
tury przy ul. Morskiej

WIELKIE PRZEDZJAZDOWE
SPOTKANIE MŁODZIEŻY

Kowalska 
najepsza z Polek 
w slalomie 
specjalnym

Slalom gigant mężczyzn ro
zegrano na dwóch trasach. 
Startowało 86 zawodników.

Pierwsza szóstka przedsta
wia się następująco:
1. Spiess (Austria) 110.4 sek.,
2. Sailer (Austria) 110,6 sek.,
3. Molterer (Austrio) 111.5 sek.,
4. Julen (Szwajcario) 111.7,
5. fasąuier (Francja) 112 3,
6. Schuster (Austria) 113 2.

Z Popków najlepsze miejsce 
uzyskał Marusarz Józef, który 
był 22 w czasie 119.6. Roi za- 
jał 31 miejsce - 124,2, Zary- 
cki był 34 - 125,4, Popieluch 
36 - 126.3, Gogulski 41 - 
128,0. Ciaptak i Czarniak zo
stali zdyskwalifikowani za omi
nięte bramki.

W slalomie kobiet 48 zawód 
mczek miało do pokonania 48 
bramek (różnica poziomów 
150 m). Zwyciężyła Austriacz
ka Schópt - 96,3 sek. Drugim 
i trzecim miejscem podzieliły 
sie Blattl (Austrio) i Minuzzo 
(Wiochy) - po 96,6 sek.

Z Polek dobrze spisała się 
Kowalska zajmujgc 15 miejsce 
- 104,8. Za Polką znalazły się 
takie zawodniczki jak Marchel- 
li (Włochy) - 19 miejsce, 
Szwajcarka Berthod — 22, 
wszystkie pozostałe Szwajcar
ki, wszystkie Włoszki, ponad 
20 Francuzek.

Pozostałe nasze zawodnicz
ki zajęły następujące m:ejsca: 
23 Buiak-112,8, 27 Kubicówna 
-117,0, 29 Grocholska - 121,1. 
Grocholska miała upadek w 
pierwszym przejeździe i dwa 
upadki w drugim.

Remis bokserów 
Szwecji

Bokserska reprezentacja 
Szwecji zremisowała niespo 
dziewanie na własnym rin
gu z Niemcami zach. 10:10. 
Wynik ten nie odpowiada 
przebiegowi niektórych 
walk, bowiem w dwóch wv 
padkach Niemcy zostali 
skrzywdzeni przez sędziów.

Nowy 
rekord Polski 
w Alma-Ata

W dalszym ciągu łyżwlar 
skich mistrzostw ZSRR, rozgry 
wanych na wysokogórskim 
lodowisku koło Ałma-Ata od 
bvły się biegi mężczyzn na 
1500 m i 10.000 m.

Na dystansie 1500 m tri
umfował mistrz świata i 
Europy Sziłkow w czasie 
2:tO,4 gorszym tylko o 1,2 
sek., od niedawno ustanowio 
neqo przez Griszina rekordu 
świata. Drugie miejsce za 
jął Michajłow - 2.11,4 a trze 
cie Kisłow — 2.12,6.

Startujący w tej konku
rencji zawodnicy . polscy 
Skrzypnik i Magierowski za 
jęli dalsze miejsca, ale mi
mo to pobili dotychczasowy 
rekord Polski na tym dystan 
sie. Pierwszy z Polaków 
Skrzypnik zajął 40 miejsce 
— 2.20,0 a Magierowski był 
41 (2.21,4).
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Muzeum dumy narodowej
PO DZIESIĘCIU latach służ 

by bieżącym potrzebom 
upowszechnienia kultury 

i sztuki — służby, którą moż 
na podsumować liczbą 88 wy
staw, z Wystawą Odrodzenia 
na czele — Muzeum Narodo
we w Warszawie zostało prze
obrażone w siedzibę stałych, 
największych i najcenniej
szych w Polsce zbiorów sztu
ki. I kiedy dziś przesuwa się 
przed naszymi oczami prze
szło sto sal klejnotów sztuki, 
przeszło sto sal intensywne
go piękna — nieodparcie na
suwa się określenie tego Mu
zeum: muzeum dumy narodo 
wej.

Oto w ciągu zaledwie dzie
sięciu lat Polska Ludowa zdo
łała stworzyć podwaliny pol
skiego Ermitażu, polskiego 
Luwru, jednego z większych 
i bogatszych zbiorów Europy. 
Dodajmy: zbioru, któremu na 
dała wspólny wyraz, wspólne 
oblicze głęboka myśl nauko
wa. Jest on bowiem żywym 
pomnikiem polskiej kultury 
i sztuki, jej wiekowych tra
dycji humanizmu i postępu, 
jej nierozerwalnej więzi z kul 
turą i sztuką europejską i 
światową, którym nie tylko do 
trzymała kroku, ale które za 
razem poważnie wzbogaciła 
naszym własnym dorobkiem 
narodowym.

Zgromadzone, opracowane t 
wystawione z olbrzymim pie
tyzmem zbiory wskazują je
dnocześnie, gdzie upatrujemy 
źródło natchnienia, inspira
cji dalszego rozwoju polskiej 
kultury i sztuki, na jakiej 
glebie będzie wzrastała i za
kwitała nasza kultura socjali
styczna: na glebie ogólnoludz 
kich i narodowych zasobów 
Wiedzy f jłiękna.

Oto z dwudziestu sal zbio
rów sztuki starożytnej — e- 
gipskiej, greckiej i rzymskiej 
— prowadzi droga do Naro
dowej Galerii Sztuki Pol
skiej. Łańcuch pięćdziesięciu 
sal otwiera zbiór zabytków 
z III wieku — są wśród nich 
również wykopaliska rzym
skie znalezione na naszych 
ziemiach. Podkreślamy bo
wiem, -że nasza kultura i 
sztuka zrodziła się w ścisłej 
więzi ze światem antycznym, 
r. kulturą antyczną. Dumni 
jesteśmy, że materialistyczna 
nauka bezpowrotnie obaliła 
reakcyjny mit o braku dorob
ku kulturalnego plemion pra
polskich przed przyjęciem 
chrześcijaństwa. Spójrzmy, z 
jakim dorobkiem kultury wi
taliśmy ów X wiek — wiek, 
od którego nauka burżuazyj- 
na dopiero zaczynała liczyć 
nasze dzieje!

Niemal cała Narodowa Ga
leria Sztuki Polskiej została 
urządzona według nowej, bar 
dzo słusznej metody nauko
wej: otóż w kolejności chro

nologicznej ukazuje ona roz
wój wszystkich gałęzi sztuki 
wraz ze sztuką zdobniczą. 
A więc oglądamy nie tylko 
obrazy i rzeźby, ale także 
meble, tkaniny, ceramikę, zlot 
nictwo, numizmatykę. Jedno
cześnie — obok polskiej twór 
czości — znajdujemy importo
wane do Polski w danej epo
ce wytwory sztuki obcej, któ
re charakteryzują również po 
ziom i rozwój naszej kultury 
artystycznej i które stały 
się tak nieodłączną cząstką na 
szej polskiej kultury, jak na 
przykład wawelskie arrasy.

Tylko cztery, najmniejsze, 
arrasy wawelskie wiszą na ho
norowej ścianie sali Odrodze-

„rząd“ londyński sprzedaż ich 
miastu Chicago i bezpowrotne 
zniszczenie wskutek braku 
konserwacji. I arrasy, i wszyst 
kie inne skarby zrabowane na 
rodowi muszą wrócić tu, gdzie 
ich miejsce — do Polski.

Oddzielną część nowourzą- 
dzonych zbiorów narodowych 
stanowi Galeria Malarstwa 
Polskiego od XVII wieku do 
dziś oraz trzy sale polskiej 
grafiki i miniatur. Duża część 
tej galerii istnieje już dwa 
lata. Ale teraz galeria zosta
ła znacznie rozszerzona, a 
zwłaszcza bardziej bogato jest 
reprezentowane malarstwo od 
połowy XIX wieku. Lepiej

Na zdjęciu: fragment sali poświęconej sarmatyzmowi 
i sztuce baroku w okresie oligarchii magnackiej.

(CAF — fot. Kondracki)

nią, radując oczy nie tylko 
swym pięknem, ale i znakomi 
tym sianem, w którym je u- 
trzymuje troskliwa konserwa
cja. Niesposób zapomnieć, że 
naszym najpiękniejszym arra 
som wawelskim, ukradzionym 
Polsce przez sanacyjnych 
zdrajców, zagraża w tej chwi
li podwójne niebezpieczeń
stwo: projektowana przez

17 bm. w dziesiątą rocznicą wyzwolenia Stolicy, 
otwarte zostało w żaby tkowych kamieniczkach Sta
rego Miasta „Muzeum miasta Warszawy". W 50 sa
lach odtworzona została przeszłość dziejowa mia
sta od wykopalisk począwszy, poprzez początki mia
sta, epoką Odrodzenia i Oświecenia.

Na zdjęciu: panorama Warszawy wg. drzeworytu z 
dzieła Brauna i Hogenberga o najznamienitszych mia
stach ówczesnej Europy (Kolonia 1618 r.).

i (FOTO — CAF)

możemy poznać polski Impre
sjonizm, lepiej zorientować się 
w różnorodnych prądach arty
stycznych ubiegłego pięćdzie
sięciolecia.

Malarstwo Polski Ludowej 
otrzymało cztery sale. Naro
dową Galerię Malarstwa Pol
skiego zamyka obraz twórcy 
najmłodszego pokolenia — 
„Nasza ziemia" Andrzeja Stru 
miłło, który pamiętamy z 
IV Ogólnopolskiej Wystawy 
Plastyki. Czy to znaczy, że 
polskie malarstwo współczesne 
dorównuje malarstwu naszych 
największych mistrzów narodo 
wych? Nie, to znaczy, że pol
skie malarstwo współczesne 
pragnie kontynuować najlep
szy nurt narodowy, że walczy 
o sztukę godną naszej ziemi, 
ojczyzny i narodu.

Obok przebogatej galerii ma 
larstwa polskiego Muzeum u- 
rządziło w trzydziestu czterech 
salach zreorganizowaną, roz
szerzoną Narodową Galerię 
Malarstwa Obcego, obejmują
cą znakomity wybór dzieł ma
larstwa niderlandzkiego, fla
mandzkiego, holenderskiego, 
niemieckiego, włoskiego, fran
cuskiego i hiszpańskiego od 
XV wieku oraz malarstwo ro
syjskie. Sala mediolańskiej 
szkoły Leonarda da Vinci z 
„Damą z łasiczką" pędzla sa
mego mistrza Leonarda, uzu
pełniona szkicem rzeźbiarskim 
Michała Anioła „Mojżesz" — 
to jedna z cenniejszych sal 
wszystkich muzeów świata, do 
której zewsząd będą zjeżdża
li się wielbiciele i znawcy sztu

ki. A jak określić wzruszenia 
w gabinecie rycin obcych mi
strzów, gdy pochylimy się 
nad cudownymi oryginałam. 
Dilrera, Cranacha, Breughela, 
Rembrandta, Van Dycka, Ho- 
gartha, Goyi?

Wartość, światowe znaczenie 
naszych wspaniałych zbiorów 
narodowych są olbrzymie. Ale 
przecież nawet porównać się 
nie dadzą z wartością, jaką te 
zbiory mają dla nas, z dumą 
narodu, która je otacza. Każ
de dzieło, a zwłaszcza najbliż
sze nam dzieła sztuki polskiej, 
witamy podobnie, jak drogiego 
człowieka, cudem uratowane
go ze śmiertelnego niebezpie
czeństwa, - odzyskanego, gdyś- 
my go już opłakali.

Poniewierały się te nasze 
skarby sztuki przez dwadzie
ścia lat przed wojną, ogromna 
większość w zabitych na głu
cho skrzyniach tułała się po 
przypadkowych magazynach, 
piwnicach i strychach, dopóki 
pod presja opinii publicznej 
nie został wybudowany gmach 
Muzeum Narodowego. Ale i 
wówczas nie było należytej o- 
pieki, na elementarne potrzeby 
polskiej kultury nie było pie
niędzy, które rzekomo pochła 
niała obronność kraju. „Trud
no jest obliczyć równowartość 
dzieł Matejki, Grottgera i wie 
lu innych w'armatach łub ka
rabinach, ale nie ulega żad
nej wątpliwości, że spełnili 
oni swój obowiązek w stosun
ku do ojczyzny" — pisał w 
alarmującym artykule „Tra
gedia zbiorów państwowych" 
organ Bloku Zawodowych Ar 
tystów-Plastyków w marcu
1938 roku. Zaledwie w półto
ra roku później okazało się, 
jak znikoma była ilość tych 
polskich armat i karabinów...

W chmurny, październikowy 
dzień 1939 roku do Muzeum 
Narodowego w Warszawie 
wkroczyli hitlerowscy history
cy sztuki w asyście gestapo 
z przygotowanymi od dawna 
listami najcenniejszych zbio
rów. A potem — często bo
daj w tych samych skrzyniach, 
w których zbiory tułały się 
przez dwudziestolecie — zrabo 
wane skarby szły na zachód. 
„Mniej warte" dla hitlerow
ców obrazy Matejki, Siemiradz 
kiego, Gierymskich, Chełmoń
skiego, ładowano po prostu bez 
opakowania na otwarte cię
żarówki. Zaś w listopadzie
1939 roku pan generalny gu
bernator Frank dostał w oso
bistym prezencie od warszaw
skiego gestapo „Portret mło
dzieńca" Rembrandta.

• » »
W dziesiątą rocznicę wyzwo

lenia Warszawy odbyła się 
niezwykła uroczystość: otwar
cie w gmachu Muzeum Naro
dowego największej, najcen
niejszej w naszej historii — 
Narodowej Galerii Sztuki. To 
dobitnie mówi o humanizmie 
ustroju Polski Ludowej, który 
dźwiga, odradza i wznosi na 
nieznane nigdy przedtem wy
żyny kulturę narodową. To do 
bitnie mówi o sile tego ustro
ju, który nierozdzielnie budu
je potęgę materialną i ducho
wą narodu.

W jednym z najpiękniej
szych wierszy o pokoju, 
„Przez świat idącym woła
niu", Konstanty Gałczyński 
napisał: „Ja wiem — dla bar
barzyńcy to są też drobnost
ki: elementarze dzieci i kielnie 
ojcowskie, sonety, Luwr, Uffi- 
cje, twój syn, moja córka... 
Kochanowski i Tycjan, Piotr 
Breughel i Cranach..."

Tak, my dobrze o tym wie
my. I dlatego, otwierając pol
ski Luwr, mówimy raz jesz
cze pełnym, jasnym głosem: 
budujemy pokój, umacniamy 
pokój, umiemy zabezpieczyć 
pokój. Bo nam pokój jest po
trzebny. Potrzebne jest nam 
— między innymi — jedno z 
największych dobrodziejstw po 
koju: kultura i sztuka.

BARBARA OLSZEWSKA

W Centralnym Muzeum Lenina w Moskwie.
Na zdjęciu: na pierwszym planie — rzeźba Lenina w mar-r 

murze. (FOTO — CAI)

PRZYZNAM, nie spodzie
wałem się, że Węgrów 
tak interesuje polska 

kultura, że zainteresowanie się 
nią stale wzrasta. W rozmo
wach budapeszteńskich stwier 
dziliśmy jedno: podstawą tego 
jest przyjaźń, której tradycje 
przecież daleko sięgają w 
przeszłość, ot, chociażby do 
owego czasu, kiedy Bem 
wiódł Madziarów na barykady

stoły przetłumaczone na wę
gierski lub są obecnie tłuma
czone.

Dużo sensacji jest tu z po
wodu śmiałej i udanej próby, 
podjętej przez poetkę Sebek 
Ewę. Próby przetłumaczenia 
arcydzieła naszej literatury 
„Pana Tadeusza".

Kiedy z ciekawości pytałem 
węgierskich towarzyszy, jakie 
polskie powieści cieszą sę

największą popularnością - 
wymieniono dwie: „lalkę" Pru 
sa, którą wybitny pisarz wę
gierski Veres Peter stawia w 
rzędzie najświetniejszych dzieł 
literatury obyczajowej oraz 
„Celulozę" — Newerly'ego. 
Powieść Newerly'ego ukazała 
s:ę na Węgrzech w okresie, 
kiedy padły pierwszo pociski, 
skierowane przeciwko schema
tyzmowi, lakiernictwu, bezdusz 
nej powieści „produkcyjnej", 
kiedy rozpalił się bój o poka
zanie człowieka w całym jego 
bogactwie przeżyć, uczuć i 
wzruszeń.

Polska literatura zdobyła so 
bie szerokiego czytelnika od 
razu po ukazaniu się pierw
szych książek. Inaczej trochę 
poszło z dramaturgią. „Salon 
Klementyny" - Wydrzyńskiego 
i „Tysiąc Walecznych" - Ro- 
jewsk ego - dwio sztuki, które 
dotąd zaprezentowały po'skq 
dramaturgię nie zachwyciły 
Budapesztu, a co gorsza wypa 
czyły trochę pojęcie Węgrów 
o polskiej dramaturgii. Do
piero teraz w sukurs wyrusza 
„Moralność pani Dulskiej" - 
Zapolskiej, sztuka która w tym 
miesiącu będzie wystawiona 
przez Państwowy Teatr Wiejski 
w Budapeszcie, w reżyserii 
Both Bela.

A teraz kilka słów o muzyce. 
Polska muzyka na Węgrzech 
- to przede wszystkim Chopin. 
Jest on tu niemniej popular
ny jak u nas. W rozmowach na 
ten temat słyszałem jedno: 
chopinowskie melodie bliskie 

(Dokończenie na 2 str.)

Nieco o Polsce 
na Węgrzech 

(Korespondencja własna)

Na ekrany kin polskich wchodzi nowy film dwus> 
ryjny produkcji węgierskiej „Wzburzyło się morze" w 
polskiej wersji językowej.

Na zdjęciu: Józef Bem (Zoltan Maklary) na czele 
rewolucyjnych wojsk wągier skich. (CAF — CWF)

wolności, a na jego wezwanie 
„Borę faiml" (Naprzód chłop
cy I) odpowiadali mu żołnierze 
gromk:m „Eljen Bem apo“l 
(Niech żyje ojciec Bem). Ale 
na to zainteresowanie Wę
grów Polską wpływają nie tyl
ko nasze wspólne tradycje: 
działa siła ustrojów demokra
tycznych w obydwu krajach, 
ustrojów, które stworzyły naj
lepsze warunki wzajemnego 
poznania się, wymiany myśli i 
uczuć.

Kiedy ze strzeżonej willi nad 
Dunajem Horthy rządził Wę
grami - niczym swoimi latyfun 
diami w Alfóld — cóż wiedzia
no o polskiej literaturze? Prze 
tłumaczono i wydano w bar
dzo małym nakładzie zaledwie 
kilka utworów Sienkiewicza, 
Reymonta. W sferach „twór
ców kultury" wymieniano na
zwisko Mickiewicza, którego 
znajomość ograniczała się w 
zasadzie do przetłumaczonych 
na język węgierski Sonetów 
Krymskich i jeszcze kilku wier
szy oraz „Odezwy do Wę
grów". A lud węgierski? Na
wet i tego nie znał. Postępowi 
pisarze węgierscy podejmowa
li przed wojną wysiłki, ażeby 
ten stan rzeczy zmienić. Cóż 
jednak mogli zdziałać w kraju, 
gdzie panoszył się faszyzm, 
któremu trzeba było zadać 
śmiertelne uderzenie, aby do
piero stworzyć warunki dla 
wymiany naszych największych 
wartości kulturalnych. Dziś 
węgierscy przyjaciele podali 
mi około 80 tytułów dzieł lite
rackich, które po wojnie już zo



Kozmawiamy z reżyserem

Przed premierq 
„Żołnierza i bohatera"

W poszukiwaniu 
początków wszechświata

Doczekaliśmy się nowej 
premiery w naszym tea
trze. Zobaczymy wreszcie 
na scenie Bałtyckiego Tea
tru Dramatycznego sztukę 
Bernarda Shawa; Shawa — 
kpiarza operującego subtel
nym dowcipem; Shawa — 
krytyka, jednego z naj
większych przedstawicieli 
postępowego realizmu mie
szczańskiego w literaturze 
burżuazyjnej; Shawa — de- 
maskatora, odsłaniającego z 
całą bezwzględnością „kla
sowe źródła zakłamanej mo 
ralności burżuazyjnej".

Tym razem teatr nasz 
przygotował jedną z wcze
snych sztuk Shawa „Żoł
nierz i bohater". Reżysero
wał Przemysław Zieliński, 
który w Koszalinie „roki" 
swój warsztat reżyserski.

Podczas jednej z ostatnich 
prób przeprowadziliśmy z 
reżyserem rozmowę.

— Reżyseria „Żołnierza 1 
bohatera", to moja dyplo
mowa praca — opowiadał 
Przemysław Zieliński. — 
Z pracy nad Shawem je
stem zadowolony, mimo 
trudnych (muszę i ja pona
rzekać) warunków przy 
próbowaniu...

— Nasi Czytelnicy cieka
wi będą koncepcji reżyser
skiej, tym bardziej, że 
Shaw jest u nas mało zna
ny ...

— Chciałem pokazać Sha
wa nieco inaczej, niż to się 
utarło dotychczas. Nie dla
tego, że „w modzie" jest 
„odkrywanie" nowych pro
blemów w starych utwo
rach dramatycznych, ale u- 
ważam, że niesłuszne jest 
ukazanie Shawa w lekkiej 
komedii, w farsie. A tak 
właśnie wystawiano dotąd 
„Żołnierza i bohatera". Na
wet przedwojenna reżyse
ria Węgierki szła po tej li
nii. Obsada była świetna: 
np. Petitowa grał Kurnako- 
wicz. Ale przez farsowe u- 
stawienie sztuka straciła na 
wartości. Można nią było

Nieco o Polsce na Węgrzech

Czytelnia polska w Buda peszcie
(Fot. B. Troński)

(Dokończenie z 1 str.)
»ę węgierskiej duszy. Ktoś do
wcipny, w przypływie wylewnej 
szczerości przy lampce wina, 
rzuci uwagę, te dla zapew
nienia dużej frekwencji organi 
zalorzy koncertów wstawiają 
obowiązkowo do programu u- 
twór Chopma. Po raz pierwszy 
naród węgierski poznaj" utwo
ry Weniawskiego. Zdobyły 
one już dużo miłośników 
wśród wspaniale muzycznie 
wykształconej publiczności wę 
gierskiej.

Jest jeszcze coś, co każdego 
zainteresuje. Myślę tu o czy
telni polskiej w Budapeszcie, 
którą odwiedzający nazywają 
„Małą Polskę". Jej kierowni
kiem jest Ungvari Jeno - 
szczery przyjaciel Polski. Sie
dzimy z nim w estetycznie u- 
rzędzonej sali - czytelni. Przy 
stolikach Węgrzy przeglqdajq 
pisma polskie. Na ścianie za
wieszone sq plansze z repro- 

się zabawić, ale nic więcej. 
Dowcip' Shawa też przy 
tym stracił.

— Czego może się spodzie 
wać widz koszaliński?

— ... że zobaczy środowi
sko przedstawione w sztuce 
takim, jakim jest ono w rze 
czywlstości, że ludzie na 
scenie będą prawdziwymi, 
bez momentów farsowych, 
lecz pokazana będzie cała 
pasja Shawa w ośmiesza
niu środowiska mieszczań
skiego, burżuazyjnego.

— I jeszcze jedno zadanie 
postawiłem sobie przy przy 
gotowywanlu tego przedsta 
wienia — ciągnie reżyser 
Zieliński. — Chciałem poka 
zać walkę z fałszywym idea 
lizmem. Jest to jeden z 
węzłowych problemów sztu 
ki.

— Czy zamierzenia te zo
stały osiągnięte?

— Sądzę, że tak. Zresztą 
oceni to publiczność kosza
lińska. Chciałem tylko do
dać, że z zespołem aktor
skim pracowało mi się bar
dzo dobrze. Są to ludzie pra 
cujący ofiarnie 1 rzetelnie. 
I udane przedstawienie bę
dzie naszym wspólnym suk 
cezem.

Na zakończenie informu
jemy naszych Czytelników, 
że majora Petkowa gra Sta 
nlsław Wolicki, jego żonę 
Katarzynę — Helena Stę- 
powska, Ralsę (ich córka) — 
Danuta Markiewicz. Janu
sza Cywińskiego, którego 
pamiętamy z roli Skapena 
— zobaczymy jako majora 
Sergiusza Saranowa. Kapi
tanem Bluntschli będzie 
Włodzimierz Saar, Mikołą 
—- Wiktor Konar, a Łuką — 
Krystyna Mosińska. Dopo
wiedzieć jeszcze możemy, 
że akcja sztuki rozgrywa 
się w Bułgarii w 1885 ro
ku. Resztę zobaczycie, Czy
telnicy, w teatrze. Premie
ra „Żołnierza i bohatera" 
w niedzielę, dnia 23 stycz
nia.

J. SŁIPIŃSKA

dukcjami naszego malarstwa. 
W kącie czerni się dużo pudło 
fortepianu.
- Cztery lata liczy sobie ciy 

telnia - mówi Ungvari - i w 
niej skupiamy wszystko, co do 
tyczy życia Polsk’. Mamy boga 
tq bibliotekę, 120 różnych ga
zet, czasopism, periodyków, 
broszur informacyjnych. Każdy 
może znaleźć to, co go inte
resuje. W tej oto sali - cią
gnie dalej Ungvori - wyświet
lane są filmy, odbywają się 
koncerty, wygłaszane są od
czyty, prowadzone dyskusje.

W trakcie rozmowy jakaś ko 
bieta podchodzi do Ungyari, 
przeprasza i coś mówi szep
tem. Kobieta odchodzi, a ten 
zwraca się do mnie:
- Naprawdę nie wiem co 
mam zrobić, dziesiątki osób 
dzień w dzień przychodzą i 
proszą o płyty z pieśniami „Ma 
zowsza", chcq po prostu ku
pić. A myśmy dostali z Polski

Regularnie wschodziło i za 
chodziło dzień w dzień, 
świeciło i przygrzewało. 

Czasami kryło się poza chmury 
albo nawet gasło ni stąd ni z 
owęd.

— Czym jest właściwie ta wiel
ka, żółta dynia, rozsiewająca tak 
hojnie światło i ciepło? — myślał 
pierwotny człowiek. Skqd wzięła 
się i w jaki sposób utrzymuje się 
ponad naszymi głowami?

Albo ta blada twarz nocy - za
stanawiał się inny. — Ukazuje nie 
wiedzieć po co, raz pełnię swego 
oblicza, to znowu osłania je.

— A te iskrzące się w górze 
świetliki? To chyba na to, aby po
wracający z nocnym łupem my
śliwy, zapóźniony na stepie pas
terz albo zabłąkany w otchła
niach wód żeglart mogli odna
leźć drogę - rozumowano domyśl 
nie.

Pierwotny człowiek, nie obetna 
ny z prawami przyrody, spoglądał 
z podziwem I zabobonną czcią na 
nie wytłumaczone dla siebie zja
wiska, z którymi stykał się usta
wicznie i według których układał 
swoje życie.

„BOGOWIE RZĄDZĄ ŚWIATEM"

DIERWSZĄ odpowiedź dali 
' wieszczblarze i kapłani.

W taki sposób starożytni Hindusi przedstawiali sobie 
Ziemię: jako glinianą misę spoczywającą na grzbie
tach sioni stojących na żółwiu, pływającym po oceanie 
wszechświata.

- Pomyśl tylko - mówili - nieruchomo na grzbietach słoni 
wszystko co na Ziemi, ma swój stojących no żółwiu’, pływającym 
początek i koniec. Człowiek, zwie po oceanie wszechświata; z wie
rzę i każda roślina, państwa, któ rzchu przykrywa ją klosz niecą, 
re powstają I giną, miasta, które Babllońcźycy utrzymywali co In 

nego: wszechświat - to nieskoń
czony ocean, w którym, jak ryba, 
pływa nasza Ziemia. We wnętrzu 
Ziemi, unoszącej się po „dolnym 
oceanie", mieści się pałac umar
łych. No zewnętrznej wypukłości 
półkuli ziemskiej znajduje się nasz 
świat. Wszystko to zaś przykrywa 
niebieskie sklepienie, do którego 
przymocowane są gwiazdy. Nad 
sklepieniem przebywają bogowie. 
Siedlisko ich otacza „ocean górny", 
którego woda przecieka na Zie
mię w formie deszczu, dziurami 
powstałymi w niebieskim sklepie
niu.

W ten sposób kapłani babi- 
lońscy, jakkolwiek znali już po 
części prawa rządzące przyrodą, 
usiłowali pogodzić wiarę w istnie 
nie istot boskich i ich niebieskie
go siedliska z codziennymi do
świadczeniami zmysłów, postrze
gającymi na dole wodę, a w gó
rze — błękit, podobny do oceanu, 
na linii zaś horyzontu wypukłość. 
Ziemi, którą od czasu do czasu 
zraszał deszcz lejący się z nieba.

Koczownicze plemiona, zamiesz 
kujące ziemie graniczące z pań
stwem Babilonu, stworzyły własną 
odmianę babilońskiego modelu 
świata, która została nam przeka 
zana w biblijnej opowieści o sześ 
ciu dniach stworzenia. Wersja bi
blijna głosi, że centrum świata 
stanowi Ziemia stworzona z ni
cości. Równocześnie z Ziemią zo 
stało Stworzone niebo. Początko
wo Ziemię i niebo otaczały ciem
ności I wody - odpowiednik ba
bilońskiego „oceanu". Z żywio
łów tych powstała Jasność — 
dzień, i noc - ciemność, oraz lą
dy 1 morza. Ponad ziemią rozpo
ścierało się „utwierdzenie nieba" 
- czyli atmosfera 1 przestrzeń 
wszechświata — odpowiadające 
znów babilońskiemu sklepieniu 
niebieskiemu. I, podobnie jak 
tam, umocowane były do niego 
gwiazdy.

NAUKA 
PRZEŁAMUJE PRZESĄDY

A ŻEBY obalić te podania o u- 
kładzie wszechświata, trzeba 

było nauki opartej na rzetelnych,

bardzo mało, I to już dawno.
Do naszej rozmowy włęcza 

się Varsonyi fstvan - wykła
dowca języka polskiego, taki, 
jak I Ungvari, entuzjasta Pol
ski. Opowiada on o istnieją- 
cym już od 3 lat kursie języka 
polskiego dla poczętkujęcych 
I dla zaawansowanych. - Kur
sanci - to nasz, jakby to po- 
w edzieć, aktyw - mówi. Or
ganizuję teraz chór i maję za 
miar stworzyć zespół teatral
ny. W tym roku zapisało się 
na kurs 170 osób. Chętnych by 
ło o wiele więcej, ale nie 
mamy, niestety, warunków lo
kalowych. No i ten, bardzo 
dajęcy się nam we znaki, brak 
księżek. Gramatyka polska 
jest dla Węgra niełatwym 0- 
rzechem do zgryzienia.

Tu przerywa, prosi mnie na 
piętro do pokoju, gdzie zwy
kle odbywaję się lekcje. Poka
zuje mi bardzo pomysłowę ta
blicę z odmianami polskich 
rzeczowników i przymiotni
ków. Potem się dowiedziałem, 
że autorem jej jest właśnie on 
sam, Varsanyi, który spędził 
nad tym dziełem nlejednę 
noe, byleby ułatwić swoim 
uczniom poznanie języka pol
skiego.

Schodzimy do sali czytelni. 
Światła sę już pogaszone. Na 
ekranie przesuwaję się obra
zy dokumentarnego filmu 
„Warszawa". Gdy znowu za
palono światła, sala długo bi- 
je brawo bohaterskiej Warsza
wie, która urosła do symbolu 
pokoju. Przypominaję mi się 
tuwimowskie strofy, tak bar
dzo pasujęce do tego, co wi
dzę w węgierskich spotka
niach:

Prawda, prawda, czarnole
ski Janie: „Serce rośnie, pa- 
trzęc na te czasy".

BRONISŁAW TROŃSKI 

rozsypują się w gruzy. Bo świat 
jest niedoskonały...

A teraz patrz na niebo: wszyst
ko tam trwa niezmiennie.

Wschody I zachody Słońca, re
gularnie powtarzające się odmia
ny Księżyca, zawiłe drogi planet 
i nieruchomość wyiskrzonych 
gwiazd — wszystko tak samo, jak 
przed wiekami. Bo to jest świat 
doskonały, zbudowany z innej ma 
terii niż Ziemia, świat bez kata
strof i wstrząsów, siedlisko bo
gów.

Tak powstało przeświadczenie 
o istnieniu dwu światów: doskona 
łego, boskiego-w górze i niedo
skonałego. ludzkieao - na naszym 
ziemskim padole. Przeświadczenie, 
które snuło się przez całe dziesiąt 
ki wieków,

POWSTAJE MODEl 
WSZECHŚWIATA

DYtA przyroda — był człowiek 
powstawało wyobrażenie 

bóstw. Należało teraz uporządko
wać zaszczepione w umyśle ludz
kim legendy I wierzenia.

Świat — to właśnie ta nasza 
Ziemia, niby gliniana misa, od
wrócona do góry chropawym 
dnem, na którym błyszczą krople 
wody: oceany I morza - mówili 
starzy Hindusi, - Spoczywa ona 

materialistycznych podstawach. 
Że Ziemia nie stanowi ośrodka 
wszechświata — dowiódł tego Ko 
pernlk. Że niebo z przytwierdzony 
mi do niego gwiazdami Jest nie
zwykle rozrzedzoną materią, w

Babilońskie wyobrażenie budowy wszechświata.

której wirują gwiazdy - udowod
nili następcy Kopernika. Że Słoń
ce, Księżyc i gwiazdy nie istnieją 
jedynie po to, ażeby oświetlać 
Ziemię i służyć człowiekowi jako 
zegary, kompasy i kalendarze - 
Wie już każdy człowiek, nawet 
najpotoczniej obeznany z astro
nomią.

Natomiast zakorzenione od wie-

Współczesna „sztuka“ 
amerykańska

II/ KOŃCU toku ubiegłego 
" w Narodowym Muzeum 

Sztuki Współczesne) w Paryżu 
urządzono wystawę ąraliki ame 
rykańskiej. Organizatorem wy 
stawy było pewne ^towarzyst
wo artystyczne" utworzone z 
Inicjatywy ambasady amerykan 
sklei w Paryżu.

Główny kustosz muzeum, Je
an Cassott, we wklepie do kata 
logu wystawy powtórzył starą 
prawdę: „Jeśli zndśz rysunki 
artysty — to znasz jego naj
skrytsze myśli", Ale wielu 
widzów, którzy oglądali tysun 
ki i szkice 12 grallków amery
kańskich, nie zdołało odkryć, 
jakie były myśli tych twórców.

Tuż przy wejściu na wysta
wę rzucał się w oczy wielki 
karton, na którym widniało coś, 
przypominające splatane korze
nie drzewa. Oglądając /e z bli
ska, można było dostrzec zary
sy szkieletu ludzkiego. Pod ry
sunkiem tym widniała tabliczka 
z nanlsem: „Kol leta".

Ale idźmy dalej. Oto „etlche 
mla" — skulony potworek w 
szklanel retorcie. Obok — „Mar 
twa natura ze starymi butami" 
— gmatwanina rzuconych bez
ładnie nieloremnych przedmio
tów.

Kazano też podziwiać publi 
cznoścl serię rysunków, dla któ 
rych Ich autorzy nie zdołali na 
wet wymyślić nazwy. 

Niektórzy okazali się bar
dziej pomysłowi: nazwali swe 
rysunki „kompozycjami".

Wśród tychy wzorów współ
czesnej „sztuki" amerykańskiej 
zasługuje teł na wzmiankę ry
sunek Jamesa Walkera — „Era 
atomowa". Przedstawia on wy
buch bomby atomowej... w po 
stad różowych kłębów dymu. 
Rysunek ten jest charaktery
stycznym odbiciem amerykań
skie! propagandy militarvstvcz-

ków przeświadczenie, że „niebo" 
to coś doskonalszego, a Ziemia 
— zbudowana z „gorszego,, two
rzywa - to padół łez I smutku, 
ciągle jeszcze musi zwalczać rze
telna, przyrodnicza nauka I udo^ 

wadniać, że nie ma „nieba" 1 
Ziemi, natomiast jest tylko jeden 
wszechświat, składający się z ciał 
niebieskich: planet, księżyców, 
słońc I zbiorowisk gwiezdnych, 
zbudowanych z tej samej mate
rii, co nasza Ziemia i rządzących 
się takimi samymi fizycznymi pra
wami.

ADRIAN CZERMIŃSKI

ne/. Walker nie protestuje prze 
ciwko groźbie masowej zagła
dy ludzi, lecz biernie, Pesymi
stycznie przedstawia, przy: porno 
cy kolorowych ołówków, po
tworny wybuch atomowy.

Organizatorzy wystawy za
pewniają, te rysunki artystów 
amerykańskich „zawierają wlel 
ki ładunek optymizmu". Po o- 
bejrzenlu „Ery atomowej", „Al 
chemii" oraz innych rysunków, 
na których widnieją tdelormo- 
wone dala ludzkie, wydać się

musi co najmniej dziwne wy
obrażenie artystów amerykań
skich o radości życia i optyml 
zmie.

Jelit chodzi o publiczność 
paryską, to dała ona nader wy 
mowny wyraz swego stosunku 
do współczesnej „sztuki" amery 
kańskiej — frekwencja na wy 
stawie była wręcz znikoma.

L. CWIETAJEWA
(Wg. czasopisma „Sowietskaja 

Kultura" nr 3)

Evelyn Stetsinger - „Kompozycja"

Na tropach życia

E. Martinelii - „Kobieta"



Dyskutujemy o sprawach młodzieży

Rola koła klasowego ZMP w szkole
Myślę, że w rozwijającej się 

Obecnie dyskusji nad sprawa
mi wychowania młodzieży, 
trzeba również zastanowić się 
nad tym jak powinna wyglą
dać praca koła klasowego ZMP 
w szkole. Nie ulega bowiem 
■Wątpliwości, że o realizacji za 
dań stojących przed organiza
cją szkolną ZMP decyduje po 
tiom i treść pracy kół klaso
wych.

W szkołach naszego woje
wództwa koła klasowe nagro
madziły sporo doświadczeń. 
Warto tćż najbardziej cenne 
z nich upowszechnić.

• * •

Koła klasowe ZMP w na-* 
Szych szkołach nauczyły się W 
ostatnim czasie lepiej wiązać 
swą działalność z nauką, wno 
Sząc do pracy z młodzieżą wie 
le ciekawych i nowych pomy
słów. W walce o wyniki na
uczania przyjęły się i rozpo
wszechniły takie atrakcyjne 
formy pracy jak wieczory li
terackie, olimpiady matema
tyczne, fizyczne 1 chemiczne, 
dyskusje nad filmem 1 litera
turą o tematyce światopoglą
dowej.

W Liceum Ogólnokształcą
cym w Złotowie zetempowcy 
zorganizowali wieczornicę na 
temat twórczości Mickiewi
cza, obecnie przygotowują 
drugą o Puszkinie. Pod kierun 
kiem swych wychowawców 
Wystawią też „Dziady" — Mic 
kiewicza. Wielkim zaintereso
waniem cieszą się w Liceum 
TPD w Wałczu organizowane 
przez koła klasowe przy porno 
cy nauczycieli odczyty z za
gadnień fizykt i szczególnie 
Wieczory pod ńazwą „matema 
tyka na wesoło".

W naszych szkołach' żywą 
pracę prowadzi 95 kółek zain
teresowań, które kierowane 
przez nauczycieli poszczegól
nych przedmiotów pomagają 
młodzieży w zgłębianiu wie
dzy, budzą w niej chęć pozna 
Wania i badania zjawisk. Tak 
bp. w Liceum Ogólnokształcą 
cym w Białogardzie kółko hi
storii prowadzi badania nad 
przeszłością Ziemi Koszaliń
skiej. Ostatnio jego członko
wie przygotowali i przeprowa 
dzili odczyt o polskości ziemi 
białogardzkiej.

Tak urozmaicone 1 atrakcy] 
ne formy zajęć mają duże zna 
czente dla gruntowniejszego 
opanowywania wiedzy przez 
uczniów. Że tak rzeczywiście 
jest, dowodzi pewna poprawa 
wyników nauczania w szko
łach, gdzie się w ten sposób 
pracę prowadzi.

• • •
Dnia część kół klasowych t or

ganizacji szkolnych ZMP wląZąc 
swą pracę z nauką, potrafi jedno 
czełnfe troszczył się o to, by mło 
dzieł mogła elekawle, a zarażam 
kulturalnie 1 pożytecznie spędzać 
Wolny ezas. Dobre doświadczenia 
I trwały dorobek mają tn kola 
ZMP w Liceum pedagogicznym 
w Słupsku I Koszalinie, w szkole 
TPD w Koszalinie 1 Inne.

Organizacje ZMP więcej dbają 
o rozwój życia kulturalnego. Wy
starczy powiedzieć, te w ostatnim 
okresie zorganizowano przeszło 
su wieczornic przedzjazdowych l 
spotkań z działaczami partyjnymi 
> ZMP. Wiele radości dały miodzie 
ży szkolnej zabawy noworoczne.

W wielu szkołach dobrze rozwi
ja się sport I wychowanie fizycz
ne, pracują aktywnie szkolne ko
la sportowe, starając się przycią
gać jak najwięcej chłopców 1 
dziewcząt. Kola te prowadzą obec 
nie przygotowania do szkolnej 
spartakiady zimowej.

Kolą klasowe ZMP Organizując 
Walkę o wyniki nauczania, trosz
cząc się o właściwą rozrywkę dla 
młodzieży, osiągają wtedy dobre 
Wyniki, Jeżeli pomagają Im w tej 
pracy I umiejętnie kierują nią na 
Pewnych odcinkach nauczyciele i 
w-ychowawcy. Zasługą jest tu naj 
częściej wspólna I z tego faktu 
Powinni wszyscy zainteresowani 
Wyciągnąć odpowiednie wnioski.

e » ♦

W pracy organizacji szkol
nych ZMP i kół klasowych wy 
stępują równocześnie poważne 
braki i błędy.

Podstawowym, wydaj e się, 
jest błąd zarządów powiato
wych i szkolnych, polegający 
na niedocenianiu ważności 
pracy kół klasowych, zastępo 
Wania pracy tych kół pracą 
„na szczeblu szkoły", zebranio 

manią z nudnymi referatami i 
niepotrzebnym gadulstwem. 
Nie uwzględnia się przy tym 
potrzeb młodzieży w zależnoś 
ci od wieku, zainteresowań i 
poziomu ogólnego w poszcze
gólnych klasach. Takie postę
powanie częstokroć tłumi ini
cjatywę młodzieży i odsuwa ją 
od ZMP.

Błędy powodujące słabą dzia 
łalność kół klasowych wynika 
ją przeważnie z faktu niezro
zumienia przez aktyw zetem- 
powski roli, zadań i znacze
nia koła klasowego.

Chyba więc warto o tym po 
dyskutować?

• • •

Najogólniej można by powie 
dzieć, że zadaniem koła klaso 
wego jest pomoc w kształto
waniu 1 umocnieniu kolekty
wu klasowego, praca nad u- 
gruntowaniem i wzbogaceniem 
wiedzy uczniów, wyrabianie 
w nich świadomej dyscypliny 
nauki. Poważna jest też rola 
koła w praey nad zaszczepia
niem młodzieży nowych za
sad postępowania w życiu co 
dziennym i w walce z pozosta 
łościami starej świadomości.

Jedną z podstawowych form 
pracy koła klasowego powin
no być zebranie Ale nie ze
branie nudne i długie z „za
sadniczym" referatem — od
straszające młodzież. Zebranie 
może być ciekawe i intereso
wać każdego członka pod wa
runkiem, że będzie ono właścl 
wie przygotowane 1 przepro
wadzone. Można przecież w in 
teresującej i przystępnej for
mie omawiać na nim różnego 
rodzaju zagadnienia politycz

Stanomińska lekcja
PO zebraniu wychodzimy na rozlegle PGR-ow- 

skie podwórze. Śnieg pada coraz większy, 
sypie wprost w oczy. Zacierają się w białym 

pyle kontury dawnego junkierskiego pałacu i ster
czące kikuty spalonej stodoły, pod którą „ktoś" 
podłożył ogień. Benedykt Sikorski podnosi koł
nierz płaszcza, otula się przed śniegiem. Pomru
kuje przy tym tak niewyraźnie, że idący z tyłu nie 
mogą go usłyszeć.
- Co mówisz? - pyta zniecierpliwiony Edek Ryn- 

kiewicz.
Benedykt odpowiada tylko machnięciem ręki, 

jakby cała ta sprawa nie warta była żadnych roz
mów. wreszcie jednak przystaje i przekrzykując szum 
wiatru wyrzuca jednym tchem:
- Albo to sami nie widzicie? Maszyny leżą pod 

odkrytym niebem. Śnieg wali - niech wali, kogo 
to obchodzi...

Chłopcy milcząco potakują. Przecież to wszystko 
widać „gołym okiem".
- No, dobrze, dobrze. Ale dlaczego nic nie mó

wiłeś na zebraniu?
- Wy myślicie, że takie gadanie coś da? I szyb

ko oddala się brnąc w świeżych zaspach śniegu.

WYMOWA MILCZENIA

Rozpoczęli rozmowę dopiero za drzwiami ZMP-ow 
sklei świetlic*.  A nad całym zebraniem, które cią
gnęło się dobrych kilka godzin wisialo ciężkie 
milczenie. Nie pomogły wysiłki przewodniczącej 
Zarządu Zespołowego ZMP, energicznej skądinąd 
Elżbiety Walczak. Na próżno nawoływał do dysku
sji instruktor Zarządu Powiatowego ZMP. Dyskusji 
nie było. Znudzone miny wszystkich niemal zebra
nych zdawały się wskazywać, że członkowie koła 
ZMP w PGR Stanomino mało interesują się życiem 
swojej organizacji. Zajdą zmiany w statucie? 
W porządku. Co to może obchodzić Romana Kuja
wę, młodziutkiego traktorzystę, czy dekarza Edka 
Rynklewlcza. A przecież i Kujawa i Rynklewicz wy
mieniali półszeotem uwagi, które powinni usłyszeć 
wszyscy. Chcieliby, żeby organizacja interesowała 
się bliżej ich życiem i pracą. Mają dość „odświęt
nych" zebrań na których mówi się...

„.O WSZYSTKIM I NICZYM

Tak niestety było i teraz. Cel zebrania został 
zdawało by się zupełnie jasno określony: Koło 
ZMP w PGR Stanomino ma przedyskutować projekt 
statutu.

Ale już na wstępie okazuje się, że bardzo nie 
wielu spośród członków koła w ogóle miało w ręku 
ogłoszony już przeszło miesiąc temu projekt. Brak 
znajomości „przedmiotu" dyskusji ma zastąpić po
gadanka. Przygotował ją instruktor Zarządu Powia
towego ZMP w Białogardzie, Tadeusz Solanko. 
Przygotował? - Trudno tak nazwać rozważania 
nad projektem statutu, „w ogóle", zupełnie oder
wane od warunków pracy PGR-owskiego koła. W 
dodatku Tadeusz Solanko czyta, jąkając się, prze
kręca wyrazy. Na sali panuje nuda.

Chwilowe zamieszanie. I... Lidia Orłowska od
czytuje na głos projekt statutu. Lidia spieszy się, 
słuchacze „chwytają piąte przez dziesiąte"... A 
potem znowu milczenie.

Przewodnicząca Zarządu Zespołowego usiłuje 
ratować „honor" 1 zabiera głos w sprawie chuli
gaństwa wśród młodzieży pracującej w grupie re
montowo-budowlanej.

Wynikało też z nielicznych wypowiedzi członków

ne dotyczące w taki czy inny 
sposób młodzieży, omawiać 
uchwały i wytyczne ZG ZMP, 
postawę moralną członka orga 
nizacji, stosunek do własnoś
ci społecznej itp. Nie wolno 
jednak robić tego w oderwa
niu od konkretnej sytuacji czy 
przykładów z terenu szkoły 
lub klasy i bez wyciągania 
wniosków właśnie z pracy i 
dla usprawnienia pracy koła 
klasowego. Młodzież chce o- 
mawiać swoje sprawy, bezpo
średnio ją dotyczące. Wydaje 
się słusznym, aby również do 
przygotowania zebrania i 
spraw, które będą na nim oma 
wiane wciągnąć jak najwięcej 
członków koła.

Koło klasowe powinno każ
demu swemu członkowi przy
dzielić zadanie i kontrolować 
jak je Wykonuje. Zadania te 
powinny zmierzać do ogarnię
cia pracą zetempowską całej 
młodzieży w szkole. Można 
to robić przy pomocy rozwi
jania czytelnictwa prasy, od
czytów, pogadanek, gazetek 
ściennych, „błyskawic" itp.

Walcząc o wyniki naucza
nia, koło powinno przede 
wszystkim starać się zaintere
sować uczniów nauką, uczynić 
ją dla nich ciekawą, wzbu
dzić w nich zamiłowanie do 
samodzielnej pracy nad zdo
bywaniem i pogłębianiem wie 
dzy. Da się to zrobić jeżeli 
koła dbać będą o realizację 
dziennych planów ucznia, roz 
wijać czytelnictwo literatury 
popularno-naukowej i pięk
nej, Inicjować dyskusje na te 
maty światopoglądowe, prze
czytanych książek i obejrzą- 

nych filmów, dbać o aktyw
ność poszczególnych uczniów 
w kółkach zainteresowań i 
wreszcie inicjować konkursy 
matematyczne, fizyczne lub li 
terackie.

Aby koło mogło tak popro
wadzić pracę, musi mieć ak
tywnie działający zarząd kla
sowy, pracujący w myśl mie
sięcznych planów ułożonych 
w porozumieniu z zarządem 
szkolnym organizacji i u- 
względniających potrzeby i za 
interesowania młodzieży da
nej klasy. Takie zarządy kla
sowe mamy np. w Liceum Pe 
dagogicznym w Złotowie, ale 
trzeba żeby były one w każ
dej szkole.

Te uwagi nie wyczerpują 
weale obszernego tematu i nie 
są receptami dającymi się 
wszędzie jednakowo stosować. 
Dyskutujemy przecież po to, 
by z różnych punktów widze- 
ni i omówić wyczerpująco waż 
ną dla nas sprawę i wnioski 
z dyskusji realizować w życiu. 
Szczególnie cenny wkład do 
dyskusji nad pracą organiza
cji szkolnych ZMP, winni 
obok aktywu Związku, wnieść 
nauczyciele 1 wychowawcy. 
Bez ich udziału bowiem nie 
można mówić o osiąganiu co
raz lepszych rezultatów w 
pracy wychowawczej wśród 
młodzieży.

JERZY MILLER 
kierownik

Wydz. Szkolno-Harcerskiego 
ZW ZMP 

w Koszalinie

zarządu, że sytuacja w kole stanomińskim jest 
o „całe niebo" lepsza od tego, co odbywa się w 
kołach przy gospodarstwach. W Goryszewie czy 
Zagórzu - koła są tylko papierkową fikcją. Całe 
Ich istnienie polega na tym, że figurują w ewiden
cji Zarządu Powiatowego ZMP...

Szeregowi członkowie koła ZMP w Słanominie 
ograniczali się do opryskliwych uwag. Tak na przy
kład Sikorski nie znał do dzisiaj przewodniczącej 
swego koła. Zarząd Zespołowy nie interesował się 
dotychczas młodzieżą niezorganizowaną. O szko
leniu, które podobno odbywa się regularnie, wie
dzieli chyba tylko „wybrani"...

< A JEDNAK „COS DAŁO"

to nie przygotowane ZMP-owskie zebranie w Sta- 
nominie. I instruktorowi Zarządu Powiatowego 
i członkom kola i najbardziej chyba Zarządowi 
Zespołowemu ZMP. Okazało się po prostu, że pra
ca jaką prowadzili dotąd absolutnie nie wystarcza. 
Samo życie podpowiada młodzieży nowe, bardziej 
odpowiedzialne zadania, które znalazły wyraz w 
prostych sformułowaniach projektu statutu.

Członek ZMP winien stać na straży mienia spo
łecznego — mówi projekt statutu. W PGR Stano
mino leżą pod śniegiem niezabezpieczone ma
szyny. To nie jest sprawa wobec której można 
przejść obojętnie, bo przecież wchodzi w grę 
ZMP-owskie prawo i obowiązek, - to jest sprawa 
ZMP-owskiego sumienia.

„Ktoś" podpalił PGR-owską stodołę. Trudno 
poprzestać na ubolewaniu nad stratą. Zycie uczy 
czujności, a statutowe prawo nakazuje strzec pań
stwową własność przed brudną łapą sobotażysty 
i szkodnika.

Dyskusja, którą zaczął rozgoryczony Benedykt 
Sikorski po zakończonym zebraniu, stanie się na 
pewno początkiem następnego zebrania koła. Ma 
się ono odbyć w najbliższych dniach.

Zanim jeszcze rozpocznie obrady II Zjazd ZMP 
— młodzi robotnicy PGR Stanomino poznają na
prawdę projekt nowego statutu. Mają o czym mó
wić. Nagromadziły się uzasadnione pretensje do 
Zarządu Zespołowego i Powiatowego ZMP...

Od chwili, kiedy przed paru dniami zjawił się 
w zespole instruktor kulturalno-oświatowy, rusza 
z mieisca praca świetlicowa. Jaka ma być świet
lica? Czego od niej oczekują młodzi ludzie, sprag
nieni rozrywki?

To również sprawy do omówienia.

BYŁOBY KRZYWDZĄCE

dla instruktora Zarządu Powiatowego ZMP, który 
„obsługiwał" stanomińskie zebranie, gdybyśmy 
skwitowali całą opinię o jego pracy: nie przygoto
wany!

Tadeusz Solanko żle opracował pogadankę o 
projekcie statutu, jeszcze gorzej ją Odczytał, nie 
potrafił też pokierować dyskusją. Ale nikt z zebra
nych nie wie o tym, że ten sam Tadeusz Solanko 
przemierza nieraz na piechotę 20 kilometrów cięż
kiej, zaśnieżonej drogi, nie lęka się trudności i ca
łym sercem kocha swoją pracę.

Nikt nie nauczył tego ofiarnego instruktora jak 
powinien postępować z młodzieżą w kołach ZMP. 
Do młodych trafiają zawsze bezpośrednie, proste 
słowa, związane z ich życiem i pracą a nie trafi 
nigdy „uczony referat".

ALICJA ZATRYBOWNA " '

W słupskim 
hotelu robotniczym...
NAJPIERW trochę o tym jak 

było.
- Żyło tu sobie dośćdłu 

go i bezkarnie paczka weso
łych kompanów: Świtała, Kry
sa, Bujalski, Grochulski, oraz 
dwaj bracia: Dominik i Izydor 
Sowińscy, nazywani przez kole 
gów „dwoma panami F",

Podobnie jak 
pozostali miesz
kańcy hotelu ro
botniczego, byli 
to młodzi robot
nicy Słupskiej Fa 
bryki Narzędzi 
Rolniczych. Ho
tel miał im za
stąpić dom ro
dzinny. Pod opie 
ką. wychowawcy 
i wpływem najle
pszej części ko
lektywu, chłopcy 
o których mowa, 
mogli tu byli wy
rosnąć na uczci* 
wych, dobrych o- 
bywateli. Stało 
się jednak ina
czej.

„Wesoła kompania" od po
czątku wyłamywała się spod 
regulaminu, wprowadzając w 
życie własne, podyktowane ich 
zachciankami, normy postępo
wania. Początkowo nikomu to 
nie szkodziło - wręcz przeciw
nie - naśladowanie stylu ich 
życia, prześciganie się w ro
bieniu mniej, lub więcej dow
cipnych kawałów, należało 
wśród mieszkańców hotelu do 
„dobrego tonu", a bardziej 
nieśmiałych chłopców porywa
ła rozhukana wesołość „tam
tych", zarażała chęć t. zw. 
„wybicia się".

Tak więc przy milczącej zgo 
dzie jednych i obojętności dru 
gich, dobrana paczka rozwija
ła coraz szerzej swą „działal
ność". Robienie „kawałów" 
już nie wystarczało. W żelazny 
program hotelowych chuliga
nów weszło więc teraz upija
nie się i wywoływanie burd. 
Nie było zabawy, na której by 
nie wystąpili ze swoim „pro
gramem". Nie było dnia, żeby 
mimo ostrzeżeń i upomnień 
kierownictwa - w którymś z po 
koi nie pobito się lub nie pola 
mano sprzętów.

Dziś „wesołej kompanii” nie 
ma już w hotelu robotniczym 
Słupskiej Fabryki Narzędzi roi 
niczych. Przy pełnej aprobacie 
młodzieży została wyrzucona 

z hotelu i fabryki.
» • •

Jak jest obecnie w hotelu 
robotniczym ?

Nowy jego kierownik, ław.

Stanisław Glbalski odrabia te
raz długotrwałe zaniedbania. 
W ciągu kilku miesięcy pracy 
wiele się tutaj zmieniło na lep 
sze. Wyrzucenie niepopraw
nych chuliganów podziałało 
na pewną część mieszkańców, 
pozostającą pod Ich wpływem, 
jak kubeł zimnej wody.

Zaczęto zastanawiać się 
nad tym co zrobić, by hotel 
stał się nie tylko miejscem od 
poczynku, ale i miejscem kul
turalnej rozrywki.

Trzeba powiedzieć, że swym 
postępowaniem mieszkańcy 
hotelu znacznie ułatwiają kie
rownikowi jego pracę wycho
wawczą. W ciągu trzech ostat
nich miesięcy nie było ani jed 
nego wypadku upicia się, bój
ki czy demolowania pokoi. W 
hotelu nareszcie zapanował 
spokój. Można tu I odpocząć i 
kulturalnie zabawić się.

Zmieniło się też wiele w wy 
glądzie pokoi. Kiedyś, w okre
sie gdy w htitelu „obowiązy
wał" styl życia Świtały 1 braci 

Sowińskich, chłopcy nie ścieli
li łóżek I me było sposobu, by 
ich do tego nakłonić. W poko
jach było brudno.

Obecnie nieporządek w po
kojach należy do rzadkości. 
Ustało też całkowicie niszcze
nie mebli. W miejsce chuligań 
skich wybryków przyjęła się 

taka zasada: nie niszcz do
bra społecznego.

Z opisanych wyżej spraw dy 
rekcja SFNR wyciągnęła dla sie 
bie odpowiednie wnioski. Dyrek 
tor zakładu tow. Kurowski, 
chcąc nadrobić zaniedbania, 
zajął się osobiście sprawami 
hotelu robotniczego. Zagląda 
tam teraz częściej i dyskutuje z 
tow. Gibalskim nurtujące go 
bolączki i trudności. Dzięki je
go pomocy otwarto w hotelu 
świetlicę i wyposażono ją w 
odpowiedni sprzęt i komplety 
gier. Projektuje się też w naj
bliższym czasie całkowite zra- 
diofonizowanie hotelu.

Kierownik hotelu, tow. Gi- 
balski marzy teraz o tym. aby 
w pokojach znalazły się lustra, 
jednolite firanki i chodniki, 
aby każdy mieszkaniec miał 
własną szafkę na ubrania oraz 
ładne obrazki no ścianach. 
Przydałaby się też większa 
ilość książek i dekoracja dla 
nowej świetlicy.

Jak widać w Hotelu Robot
niczym SFNR pojawiły się już 
pierwsze jaskółki przemiany. 
Ale nie wszystko zostało już 
zrobione. Nie rozwinęło się na 
przykład w dostatecznym stop 
niu życie kulturalne I sporto
we. W zasadzie każdy miesz
kaniec hotelu organizuje so
bie rozrywkę <ro własną rękę: 
chodzi do kina, no treningi, 
gro w szochy, czyta...

Byłoby dobrze, 
gdyby tow. Gi- 
balski, biorąc 
pod uwagę toin- 
teresowania mło 
dzieży, opraco
wał wraz z sa
morządem hote
lu, plan pracy 
kulturalno-oświa
towej. Powinien 
on objąć wszel
kiego rodzaju 
konkursy, jak np. 
konkurs dobrego 
czytania, czysto
ści, ze znajomo
ści zagadnień 
politycznych. Mo 
żna i trzeba rów

nież organizować rozgrywki 
sportowe np. szachowe, lub 
ping-pongowe. Trzebo się rów 
nież zastanowić nad utworze
niem w hotelu koła młodych 
racjonalizatorów, koła podno
szenia kwalifikacji zawodo
wych, miłośników książki, po
nadto potrzebne są dyskusje 
na temat moralności komuni
stycznej, patriotyzmu młodzie
ży, naukowego poglądu na 
świat oraz prosówki na temat 
bieżąęych zagadnień krajo
wych i międzynarodowych.

Jeśli myślą przewodnią w 
pracy młodzieżowego kolekty, 
wu I kierownictwa hotelu bę
dzie — oddać się jej całym 
sercem, poświęcić tej pracy 
cały swój zapał I pomysłowość 
- to hotel może się stać w krót
kim czasie wzorem 1 przykła
dem dla innych.

I. LUBOJAŃSKA



Na b. kierownika 
świetlicy

Był to uczciwy człek, ani 
słowa,

O cudzą własność dbał 
niesłychanie

Toteż świetlicę, którą kierował
Oddał po roku —

w nietkniętym stanie.

HORACY SAFRIN

0 pewnym 
szefie produkcji 
Z marnotrawstwem podjął 

walkę, 
Ale w sposób dość praktyczny: 
Moc oszczędza swej energii, 
Za to mało — elektrycznej.

A. OCHOCKI

Za Złotowem, obok drogi do gromady Nowy Dwór atol w śniegu 
kultywator traktorowy. Kiedy zapytałem dyrektora POM czy to nie 
Ich kultywator, oświadczył ml, ze nie wie. W gromadzie Osówka stoi 
mlocarnla należąca prawdopodobnie do GOM-u w Tarnówce. 
W Gluhczvnle od żniw stały w polu trzy snopowlązalkl. Ostatnio 
sprowadzono je na podwórze spółdzielni, ale 1 tam zostawiono je 
pod gołym niebem. Wg korespondencji Jana Westfala.

— Kiedy śnieg rozlaje, będz iemy mieli maszyny od razu na polu.

W PGR Krępa (zespół PGR Rąbino) młocka 1 do
stawy zbóż są poważnie opóźnione. Kierownik PGR 
Jan Wojtowicz nie śpieszy się Jednak z omlotamt, 
bo... czym żywiłyby się jego kury, gęsi i Indyki, 
przebywające stale w stodole gospodarstwa.

Wg korespondencji K. S.

„Młocka" przebiega szybko i sprawnie.

Dowód rzeczowy
Każda kawiarnia ma swoich stałych bywalców. Takich 

stałych bywalców ma 1 koszaliński „Mir". Ma to swoje 
dobre strony. Bywalcy znają obsługę i jej humory, obsługa 
zna bywalców i ich gusta. Bywalcy znają się między sobą, 
na ulicy wymieniają ukłony, a przy stolikach w „Mirze" 
nawzajem o sobie plotkują.

Lecz podobnie jak rodzice patrząc codziennie na dziecko 
nie dostrzegają jak z dnia na dzień rośnie i rozwija się, 
tak i bywalcy kawiarni ani nie zauważają, jak. np. obrusy 
na stolikach zwolna, dzień po dniu, zmieniają kolor z bia
łego na popielaty, potem na szary i wreszcie na jakiś nie
określony, ciemno-plamisty. Po prostu przyzwyczajają się.

Toteż bywalcy „Miru" zdziwili się ogromnie, kiedy pew
nego dnia dwa rzędy stolików stojących wzdłuż ścian tej 
kawiarni zabłysły niepokalaną bielą obrusów, na których 
(o dziwo, o dziwo!) lśniły wyczyszczone jak nigdy, pod
stawki ze świeżymi serwetkami.

Tajemnicę tego przeobrażenia wyjaśniła mała karteczka 
zapomniana na jednym ze stolików. Zaledwie kilka słów 
napisanych ołówkiem na odwrotnej stronie jakiegoś ra
chunku. Oto treść tej karteczki:

W grudniu ub. roku młodszy agronom zespołu 
PGR Drawsko, Helena Kielb, zastępowała przeby
wającą na urlopie wypoczynkowym kanccllstkę. 
Przyjmowała ona i wysyłała korespondencje, pisa
ła na maszynie, odbierała telefony, załatwiała inna 
sprawy kancelaryjne, a w międzyczasie zastana
wiała się nad tym, Jak w tej pracy wykorzystać 
swój zasób wiedzy agrotechnicznej.

Wg korespondencji M. R.

— A wątpiliście, czy młodszy agronom da sobie radę 
w pracy kancelaryjnej...

P. S. Karteczkę znalazł nie Bywalec, lecz 'JASZ.

Fraszki

O pewnym łaziku
Spytano w fabryce łazika
Gdy chyłkiem wychodził z szatni,
Dlaczego do wyjścia jest pierwszy
Przychodzi jednak ostatni?
A ten, pomyślawszy przez chwilę,
W zdumieniu prawie najszczerszym
— To chyba całkiem jest proste
Nie mogę być zawsze pierwszy.

ADAM OCHOCKI

Referent powrócił do swe 
go pokoju j poprosił młod
szą biuralistkę.

— Panno Kaziu — powie 
dział. — Wprawdzie pracu 
je pani u nas dopiero dwa 
miesiące, tym niemniej jed
nak mamy do pani wielkie 
zaufanie. Będzie pani jutro 
reprezentowała naszą Jaką- 
kolwiekbadżinstytucję i oso 
biście dyrektora, na posie
dzeniu Komisji.

— Dlaczego właśnie ja?
— spytała panna Kazia.

— Dyrektor uważa, że po 
winna się pani aktywnie 
włączyć w nurt spraw zwlą 
zanych z działalnością Insty 
tucji i nauczyć się praktycz
nie wiązać pracę zawodową 
z pracą społeczną.

Za chwilę panna Kazia 
z zaproszeniem na nazwisko 
dyrektora Jakiejkoiwiekbądź 
instytucji w ręce, wpadla do 
hali maszyn.

— Kaziuchna najsłodsza! 
Poratuj przyjaciółkę w bie
dzie! Mam na jutro bilet do 
teatru (taka rzadka w Kosza 
linie okazja), umówiłam się 
już z Tadziem, a tu ml każą 
Iść na posiedzenie Komisji.

Kazia oderwała paluszki 
od klawiszy maszyny,

— Masz tę kartkę?
— Mam.
- Dawaj! No, no, nie cmo 

kaj! Już niejedno takie po
siedzenie odwaliłam...

Nazajutrz na posiedzeniu 
Komisji spotkały się Kazia
— maszynistka z Jakiejkol- 
wiekbądżinstytucji z Zosią
— maszynistką z Któregokol 
wiekstowarzyszenia. Józią — 
maszynistką z Jakiegośtam- 
zarządu, Henią — maszynist 
ką z Jakiegochceciezwlązku 
i jeszcze kilku innymi maszy 
nistkami.

Przywitały się serdecznie 
i Kazia zapytała:

— Przewodniczący jest?
— Nie ma. A właściwie 

jest. No, bo mnie polecił po
prowadzić dzisiejsze zebra
nie — powiedziała Henia, 
maszynistka z Jakiegochce- 
clezwiązku.

— Jaki porządek obrad?
— Nie wiem, zapomniał 

mi zostawić;
— Wobec tego proponu

ję, aby pójść na pół czarnej. 
Kto jest przeciw wnioskowi? 
Nie widzę. Kto za wnio
skiem? Jednogłośnie.

— Idziemy.
I poszły. A nazajutrz 

przewodniczący Komisji dyk 
tował maszynistce Heni spra 
wozdanie z wczorajszego po 
siedzenia.

JASZ.

Z Drzazgą NA SPACER
W sklepie meblowym MHD w Wałczu łóżka 

sprzedaje się tylko znajomym.
(Z korespondencji Fr. Deca)

W dalszym ciągu w barach mlecznych Kosza
lina sprzedają stare pieczywo.

W gospodzie PSS w Sławnie brak noży 1 wt 
dclców,

— Poproszę o żarówki.
_ Wstyd, żeby stary koszaliniak nie 

wiedział o tym, że od miesiąca żarówek w 
Koszalinie nie można dostać.

•— Ja chyba Jestem wam znany — a więc 

poproszę o łóżko.

— Po co narzekać, kiedy można sobie 

łatwo poradzić.

•— Przyniosłem ze sobą nóż 1 widelec, 
nie wiem jednak, czy tymczasem nie za
brakło w gospodzie talerzy.

Posiedzenie Komisji
OBYWATEL Jakikol. 

wiekbądź, dyrektor 
Jakiejkoiwiekbądź 

instytucji polecił sekretar
ce poprosić swego zastępcę. 
Zastępca przyszedł niezwło 
cznie — może dlatego, że ga 
binet jego był tuż obok ga 
binetu dyrektora, może dla
tego, że nie miał co robić i 
nudziło mu się, a może też 
dlatego, że bardzo szanował 
dyrektora.

— Otrzymałem zaprosze
nie na posiedzenie Komisji 
— powiedział dyrektor. — 
Zapraszają wprawdzie mnie 
osobiście, ale — wiadomo 
— idzie im nie o mnie, ale 
o reprezentowanie w Korni 
sji naszej Jakiejkolwiek- 
bądźinslytucjl. Nigdy, jak 
wiesz nie uchylam się od 
pracy społecznej, ale tym 
razem... Zresztą rozumiesz, 
— plan u nas załamany, za
ległości rosną, trzeba same
mu wszystkiego dopilnować, 
nie mogę więc odejść od- 
biurka.

— Ależ oczywiście— skwa 
pliwie zapewnił zastępca. — 
Załatwię to jak najlepiej.

— Gdyby trzeba było za
brać głos w dyskusji, to po
wiesz, że doceniamy, że się 
włączamy, że mobilizujemy,.. 
Sam zresztą wiesz.

Zastępca wyszedłszy z ga 
binetu dyrektora poszedł 
prosto do pokoju kierow
nika wydziału,

— Słuchajcie kolego.—’ 
powiedział — nasza instytu
cja otrzymała zaproszenie 
na posiedzenie Komisji. — 
Imiennie, na nazwisko dyrek 
tora. Dyrektor ma w tym 
czasie inną ważną konieren 
cję, więc iść nie może, lecz 
uważa, że wy jesteście, naj 
bardziej godny, abv go tam 
reprezentować. Sądzę, że to 
wyróżnienie przyjmiecie ja 
ko dowód dużego zaulania. 
Gdyby trzeba było zabrać 
głos, to powiedzcie, że do
ceniamy, że się włączamy, 
że mobilizujemy i tak dalej.

Zastępca uścisnął dłoń 
wzruszonego kierownika i 
wyszedł. Kierownik wstał zza 
biurka i uchylił drzwi są
siedniego pokoju.

— Kolego referencie, po- 
zwólcle do mnie.

Wszedł reierent 1 stanął 
obok biurka w postawie 
pełnej szacunku.

— Oto, kolego zaprosze
nie na posiedzenie Komisji. 
Pójdziecie i załatwicie. Dy
rektor uważa, że wy jako 
najbardziej społecznie wyro 
biony...

— Naprawdę dyrektor tak 
uważa...? - zachłysnął się refe 
rent i łza wzruszenia zakrę
ciła się mu w oku.

— Naprawdę. Nie powie 
działbym tego, gdyby mnie 
nie upoważnił. Otóż pójdzie 
cie na posiedzenie Komisji 
i gdyby trzeba było zabrać 
głos, to powiecie...

— Że doceniamy, że po
pieramy, i że mobilizujemy 
nasz aktyw...

— No właśnie. Wi
dzę, że dobrze rozumiecie 
swoje zadanie.


